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Przedpłata w ynosi:
W  K r a k o w ie :

m.esięczuie 8 6  cut., kwartalnie 8  y.lr. 
,iO  cut., jnrfrocznig 5  zł., rocznie I O  y.1.

/.a oilnoszeDie do domu dolicza się 1 6  cut 
miesięcznie.

Na p ro w in c ji  i w c a łe j m o n a rc h ji 
A u s t r o  W ę g ie rs k ie j

miesięcznie I  zlr. IO  cnt., kwa łaknie 
3 lir. % 5 cnt., półrocznie O złr. 6 0  cnt., 

rocznie 1 6  złr.
N u m e r  p o j e d y ó c z y  6  c n t .

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz IO  rertr w. za nastę 
pne po 6  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwsze1 stronie 80 centów taksa 
i 4  centy od wyrazu: na ostatniej stro­
nie 141 ćnt. .aksa i 8  cnt. od wyrazu. 
\V rubryce „Nadesłane" 80 centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów:
„ K U B  J E B “  —  K R A K Ó W .  

Bskopisów Redakcja nie zwracawychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

R E 3 I 5 A 1 C C J A .  X  A . D  M I K T I S T R  A . C J A  :  u l t o a  S z o w a f c a  N r .  " 7 ,  X .  p i ę t r o .

Od Wydawnictwa.

Upraszamy o rycliłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi

Za miesiąc Marzec:
W miejscu . . .  -  złr. 8 5  et.
Za odnoszenie do domu . . 1 5  et.
Na prowincji . 1  złr. I O  ct.

Za czterj miesiące (do liońea 
czerwca):

W miejscu . . . 3 złr. 35 <‘t.
Z odnoszeniem . 3  ,. tt5 „
Na prowincji . . |  „ 35 „

Prenumeratę wysyłać należy wprost
do Adm i ii istracj i Kurj era P o l­
skiego w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p,, gdyż w razie prze­
ciwny m nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowoprzybywający kwar­
tału. Prenumeratorowie, otrzymują po­
czątek drukującej się powieści J. My- 
rjela „Miś“ bezpłatnie.

Bądźmy szczerzy.
T ydenm k Opavsky, organ  C zech ów  

ślązk ich , u m ieścił szereg  artyku łów  Dod 
ty tu łem  : „ Nie da jm y się w yn arad aw iać". 
P rzeszed łszy  O paw skie  i w ykazaw szy , 
,akie tam straty poniósł naród czesk i przez 
zn iem czen ie się czesk ich  wsi, przechodzi 
rzeczon y  organ  czesk i do C ieszyń sk iego  
i tak m ó w i :

„T am  czeszczyzn a  musi w a lczyć  z n iem ­
czyzną i polszczyzną. W ia d o m o , że przed 
roki.-m  1848 i aż do r. 1868 czeszczyzna 
by ła  język iem  szkolnym  i k ościelnym  w 
ca łym  w schodnim  Slązku  od  P ryd k u  do 
Bielska. P rzed rozbu dzen iem  się n arodo­
w ości polsk iej u stąpiła  czeszczyzn a  aż do 
granic p rzyrodzon ych  t. j .  czesk ich . Tak 
utrzym ał się ję z y k  czesk i ja k o  ję z y k  
szkolny i k oście ln y  ty lk o  w e F ry d e ck ie m , 
mniej w ięce j w 10 gm inach pow iatu  są ­
d ow ego cieszyń sk iego  (D o b ra c ice , D om a- 
słow ice  GL i D ., S zob iszow ice  GL i D . 
T oszu u ow ice  GL i D ., W o ło w ie c ,  P olen iny  
i Szp lu ch ów ), w w ięk sze j części pow iatu 
bogum ińsk iego i w n iek tórych  gm inach 
pow iatu frysztack iego . Srogi bó j o cze - 
szczyzn ę w ó d z ie  się w F rysztack iem , 
gdzie  się n iektórym  gm inom  —  w brew  ich 
w oli, g łów n ie  działaniem  strony n iem ie­
cko -p rotesta n ck ie ! w prow adza  do szkol 
ję zyk  polski n. p. w D ą b ro w e j, P oręb ie , 
Ł azach , N iem ieck ie j L u tyn i i t. d. Z a ­
znaczam y tu, że partja n arodow a czeska 
nie b ierze  udzia łu  w w alce p rzeciw  p o l­
szczy  źnie, zostaw ia jąc zu p e łu ie  do woli 
d otyczącym  gm inom , aby  sob ie  zaprow a­
dziły  ję z y k  szkolny zupełn ie  w ed łu g  sw o­
ich potrzeb . N asze zdanie w spraw ie tej 
je s t  t o : Ż y czy m y  bra c ;om  P ola k om  ich
su kcesów  w p ow iecie  F ry sz ta ck ; m i B o - 
gum ińskim , ale się przy  tem  k rw aw i na­
sze słow iań sk ie  se rce , a lbow iem  sp o lszcze ­
nie czesk ich  szk ó ł ozn acza  oraz ich  zniem  
czen ie . P o lscy  n au czycie le  b ow iem , p o ­
stradaw szy w szelk ie  p oczu cie  n arodow e, 
n iem czą na g w a łt  polsk ie  szk o ły , podczas 
k iedy  przew ażna część n au czycie li c z e ­
skich , słabem i swenai siłam i u siłu je  po 
w strzym yw ać naw ał g erm an izacji".

Na te uw agi pism a ślązkit g o ,  P rzegląd  
polityczny  w ych od zą cy  w N aw si, ja k o  d o ­
datek do Rolnika ślązkiego , odpow iada 
trafnie co  n a stęp u je :

„C zeszczy zn a  na w schodnim  Slązku  j e ­
szcze bynajm niej nie co fn ę ła  się do m ie jsc  
przyrodzon ych  tj. do  czesk ich . W szystk ie  
pow yże j w ym ien ione gm iny pow iatu  sądo­
w ego c ieszyń sk iego , w których  w sz k o ­
łach  za p iow adzon y  je s t  ję z y k  czesk i, tu ­
dzież w iększa  część  gm in powiatu bogu - 
m ińbkiego u ch od zą cy ch  za czesk ie  i w szy­
stkie gm iny pow iatu  frysztack  ego, o  który 
się toczy  ciężk i b ó j, jak o t o :  D ąb row ą, 
O rłow a , Ł a z y , L u tyn ie , są polsk ie. C ze- 
sz czy /iia  w szkołach  je s t  je d y n ie  p o z o ­
sta łością  daw nych  czasów', w k tórych  j ę ­
zyk  cz ski b y ł  u rzędow ym  u nas. A le  na 
tej podstaw ie nie m ogą C zesi rośc ić  so ­
b ie  żadnych praw . W  takim  razie m og li­
b y  p ó jść  je szcze  dalej na w sch ód , a lb o ­
wiem  raz też czeszczyzn a  była. ję z y k ie m  
urzędow ym  ua dw orze k ró lów  polskich .

N iepraw dą je s t  m ów ić  o w ypieraniu  
czeszczyzn y  w D ą b row e j przeciw  woli 
gm iny. G m ina je st polską, i ch ce  p o lsk ie ­
go je ż y k a . G d y b y  tam nie b y ło  czesk ich  
urzędn ików  przy  k opaln iach  w ęgla  (z  k tó ­

rych ani jeden  nie jest Ślązakiem ), gdy­
by nie proboszcze orłow scy, którzy po­
chodzą z Czech, nie by łoby  tam o Cze 
charh a -i  słychu. Owszem cała walka 
Dąbrowska i całej tam tejszej okolicy, w 
której panowie Czesi wyzyskują swoją 
materjalną przewagę przeciw biednemu 
chłopu polskiemu, aby wyprzeć język  
polski z jego  naturalnych granic a osa­
dzić tam czeski, jest ciemnym punktem 
w charakterze i postępowauiu Czechow. 
Sprawa ta niemało ostudziła wśród naro­
dowców ślązkich zapał i sympatje dla 
wszystk.ego, co czeskie. R zecz o memie- 
eko-protestanckiej agitacji, to bajka- J e ­
żeli zaś istotnie ja cy  protestanci-niem cy 
bronili lub brouią tamże języka  polskie 
go, to tylko tem smutniejsza rzecz, że 
obcy muszą nas bronić w naszej o jcow i­
źnie przeciw „braciom ", ale smutmeisza 
dla tych „b ra ci".

Dziwni i tkliwą i rozrzewniającą jest 
obawa, że rzeczone szkoły, skoro w nich 
będzie zaprowadzony język polski, zosta 
ną zniemczone. A le w iecie Panow ie, do 
czego te zakrwawione serca słowiańskie 
zdają nam się p odobne? Jako jedna kro­
pla wody do ow ych twierdzeń naszych 
Niem ców, że oni nie dla tego zmuszają 
nas uczyć się w szkołach ludowych po 
niemiecku, abyśmy się niemczyli pomału 
ale abyśmy postąpił1 w oświacie i kultu­
rze. Nie bójcie się P a n ow ie ! Nasi polscy 
nauczyciele nie zniemczyli jeszcze ani je ­
dnej guiiny, jako wy się skarżycie na 
niektórych nauczycieli w Opawskiem, że 
wam tam zniemczyli gminy. Nasi nauczy­
ciele słusznie nie mięszają sie do walk 
politycznych ; oni uczą po niemi ocku, bo 
muszą, ale żeby który był zajadłym  ger- 
manizatorem, i chciał zniem czyć swą gmi­
nę, to nie prawda. Niejedni może są za 
słabi, aby przyznać się stanowczo do swej 
narodowości, ale się jej też żaden nie 
wyparł, ani nie wypiera. Owszem, imnio 
trudnego położenia, w jak iem  się znajdu­
ją , zawsze spora garstka nawet głośno 
się do swej narodowości przyznaje, nad 
je j zachowaniem i podniesieniom pracuje.

Opavsky T ydennik  zapewnia, iż stron­
nictwo narodowe czeskie nie mięsza się 
w te spory, lecz samy m gminom zosta­
wia, jaki język  sobie chcą zaprowadzić 
W  zupełności i to nie jest prawdą. Kil- 
kakrot ue już Tydennik opansky pi tal r.p. 
o sporze dąbrowskim, a zawsze tylko w 
tym duchu, jakoby tam Czesi byli prze­
śladowani, i odbierano im tam coś, co się 
im po słuszności należy. A  tak można 
twierdzić jedynie przez nieznajomość sto­
sunków lub obłudnie. Organ stronnictwa 
ma obowiązek powiedzieć prawdę, powie­
dzieć prawdę także swoim. L epiejby  zro­
bił Tyd. op., gdyby swoim dąbrowskim 
przyjaciołom  p ow ied zia ł: D ajcie braciom- 
polakom pokój, zostawcie ich przy swo- 
jern a nie łakom cie się na cudze, raczej 
pomóżcie się im bronić, ale me tak, że 
broniąc ich przed trzecim sami ich ob ie ­
rzecie. T oby  było  po bratersku i po s ło ­
wiański!. A le  to nie jest ani po brater­
sku ani po slowiańsku, przez własną 
chciwość i nieszczerość braci jątrzyć, roz 
niecać niezgodę, a wrogom  radość goto­
wać. Tu me pom ocą słodkie stówa o ży ­
czliwości dla „braei-polaków " i o „krw a­
wieniu się słowiańskich serc". Na ten 
lep już ani jedna polska, mucha nie pój 
dzie. Tu trzeba czynów. Nasze słow a nie 
są słodkie, ale są za to szczere. Szczere 
w wypowiedzeniu tego, co nas od C ze­
chów boli, szczere w życzeniu zgotły i 
jedności z Czechami, na których wołamy 
jeszcze r a z : Zróbm y jawnie i szczerze u- 
godę m iędzy sobą , u łóżm y sprawiedliwy  
polsko-czeski program  UązkL połóżm y raz  
na zawsze koniec jaw nym  1 ukrytym  wza­
jemnym sporom , antagonizm om  i konkuren­
cjom, a będzie nam obudwom z tem lep iej" .

Zbyteczną chyba rzeczą dodawać, że 
na powyższe uwagi w zupełności się pi­
szemy.

publicznym , który nie może być ze składu 
wydanym  przed spłaceniem pożyczb i. Przy 
zriaje przemawiający, i i  główną trudnością 
tak co do lombardowania warrantów przez 
Bank austr.-węg., jak co do eskontowenia 
tychże warrant.ów z jednym  podpisom jest 
to, że Bank Die zobuwiązał się do tego

Akcja ratunkowa.
Dnia 3 bm odbyła się, w namiestnictwie 

konferencja, w której w zięli udział: Namie­
stnik, Marszałek kraj.:wy, radca Naorestnii- 
ctwa T erleck i i członkow ie W ydziału  kra­
jow ego Rom anuwicz i W ereszezyński, Przed

przy ponawianiu przywileju Dankowego, i ‘ miotem obrad b y ło  udzielenie dalszych za- 
że ta ezęśó k&pitału rc-ze w ow ego posiada . siłków  dla ludności włościańskiej w pow ił 
nego przez Bank, w ynoszącego teraz ogó-1 tacb w których skutki zeszłorocznej klęsk

Z Koła polskiego.
(Dokończenie).

P. Chrzanow ski w yraził zdanie, iż składy 
publiczne i wydawane przez nich warranty, 
przyn iosłyby daleko większą korzyść pro­
ducentom. składająoym swoje produkta w 
składzie publicznym, g d y b y  Bank austr.- 
węg. obow iązany był warranty lombardo- 
w ać , tj. dawać pożyczki wprost na zastaw 
poświadczenia składowego, czy li warrantu 
w ydanego w przepisanej ustawą formie przez 
zarząd składu publioznego. Banki tak nir- 
mieck ie, jak angielskie lombardują warranty. 
Postanowienia ustawy o składach publi 
cznych dają Bankowi austr.-węg. zupełną 
pewność odebrania pozyczKi, bo  rękojm ię 
realny stanowi produkt, złotuny w składzie

łem tylko 18 milj. złr., którąby Bank m ógł 
użyć na lom DardowarV warrantów lub o 
skontowanie ich z j» ym podpisem, jest 
bardzą szczupłą Jeżeli jednak jesteśmy v 
tej sprawie w położeniu  pvzymusowem co 
do przyjęoia projektowanej u cawy, to na 
leży wszelki uni sposobami ułatwić producen 
tom składającym swe produkta w składzie 
publicznym otrzym anie drugiego podpisu 
na warrancie. Poniew aż w kraju naszym 
urządzony i otwarty jest dotychczas tylko 
jeden skład publiczny w K rakowie, którego 
założycielem  jest kraj, zaś składem adm i­
nistruje. z upoważnienia Sejmu, D yrekcja 
Towarzystwa wzajemnego kredytu by łoby  
wielkiem ułatwieniem dla producentów, gdy 
by  Tow arzystw o wzaiemnego kredytu ży - 
rowało poświadczenia składowe, czy li war 
ranty wydane na produkt złożony w pkła 
dzie krajowym, administrowanym przez 
D yrekcję tegoż Towarzystwa. Ponieważ 
Bank austr.-węg eskontowałby zaraz tak 
żyrow ane warranty, przeto Tow arzystw o 
m< g łoby  żyrowae warranty za małą prowi 
zją, a produkt złożony  w składzie kra jo­
wym  dawałby mu zupełną pewność zwrotu 
pożyczki

P. R apapnrt sądził, że projektowana u- 
stawa może być bardzo korzystną dla p ro ­
ducentów, gdyż „B ank k.rojowy" jest bardzo 
odpowiednią na to instytucją, któraby za 
niską prowizją dawała drugi podpis tj ży 
rowała wrrranty wydane na produkt złożony 
w składzie publicznym . Bank krajow y nie 
potrzebuje do tej czynności żadnego od 
dzielnego kapitału; ale, aby rozszerzyć iego 
czynność co do zyrowam a warrantów, nale­
ży  starać się, aby Bank austr. węg. udzie 
lił bankowi krajowemu oddzielny znaczny 
kredyt na warranty żyrow »ne przez bank 
krajow y a eskontowane przez Bank austrja- 
cko-w ęgierski. N ależy także starać sie, ał-y 
bank austr. w ęg. kredytu udzielonego oso­
bom prywatnym lub bankom na warranty, 
nie w liczał w poczet tej sumy, na którą im 
otwiera kredyt osobisty

P P . Rutowski. i Abrahatnm ricz ośw iad­
czyli, że jeżeli Bank austr. w ęg. będzie 
eskontował warranty wtenczas tylko jeżeli 
są opatrzone dwoma podpisam i osób w ypła­
calnych, w takim razie nie ma z warrantów 
prawie żadnej korzyści, bo przecież także 
prosty weksel Bank aust. w ęg eskontnje, 
jeśli jest opatrzony dwoma podpisami osób 
wypłacalnych. N ależy się starać, aby bank 
eskontował warranty opatrzone jednym  pod­
pisem. Rający drugi podpis będzie żądał 
znacznej prowizji za żyro, a to podniesie 
znacznie procent od pożyczki zaciągnięte! 
na werrant.

P P . Piniński i sprawozdawca B'dihsk> 
starali bię w ykazać, iż trudno zr-.agiać Bank 
austr. węg. aby eskontował warranty z j«  
dnym podpisem , albowiem ponieważ te 
warranty eskontowane przez Bank austr. 
w ęg. służą także za rękojm ię banknotów 
w ydanych przez ten bank, przeto znaglając 
go do przyjmowania warrantów z jednym  
podpisem, znaglalib/śm y go do wypuszcza 
nia w obieg  banknotów m ających rękojmię 
niedostateczną; a przecież zadaniem parła 
mentu jest czuwać, aby w ypuszczone ban 
knoty miały rękojm ię dostateczną. Spraw oz­
dawca Biliński oświadczył, iż będzie się 
starał zyskać ze strony Banku austr. węg. 
deklaracje odpowiednie uwagom w ypow ie 
dzianym  w dyskusji przez pp. Chrzanow­
skiego i Rapaporta.

P o  zamknięciu rozpraw m erytoryoznych 
nad tą ustawą projektowaną, które miały 
t y k o  cel inform aoyjny d 'a  sprawozdawcy i 
polskich człouków  komisji Izbow ej, K oło  po 
krótkiei dyskusji formalnej, uchwaliło na 
wniosek p. K ozłow skiego, iż pozostawia 
sprawozdawcy wolność przedstawienia rzą 
dow ego projektu ustawy o eskontowaniu 
warrantów przez B ark austr węg. Izbowej 
komis,i gospodarstwa narodowego za pod ­
stawę do dyskusji, oraz członkom  komisji 
pozobtawia wolność przemawiania na posie­
dzeniach komisji według swego zdania, zaś 
sobie zastrzega pow zięcie postanowienia 
wówczas, gdy  projekt przedłożony zostanie 
przez kom isję Izbie poselskiej.

W reszcie K olo  bez dyskusji uchwaliło 
głosować za krótką nowellą do ustawy o 
podatku od piwa, która to nowella zmienia 
odpow iednio zdaniu rzeczoznawców , sposób 
skontrolowania m ocy piw -

nieurodzaju dają się czuć najdotkliwiej. Po 
stanowiono wyasygnować 35 .000  złr. tytu­
łem bezŁwrotnyeh zapom óg i 73 .500 złr 
tytułom bezprocentow ych pożyczek  P rzy ­
znano mianowicie tytułem zapom óg dla lu ­
dności powiatu borszczow skiego 6.000 złr., 
buczackiego fi .t 00 złr., czortkowskiego 6.000 
złr , horoderiskiego 5.000 złr., kałuskiego 
5 000 z łr ,  stryjskiego 1.000 złr., tarnopol 
skiego 6 .000 z ł r , zbaraskiego 3 .000  złr 
Tytułem  bezprocentow ych pożyczek przy­
znano dla ludności powiatu borszczowskiego 
25 Ot 0 zlr . buczackiego 10.000 złr., czort- 
kow sk ego 25 000  złr , horodeńskiego 1 5.000 
złr , gródeckiego 4 500 złr., stryjskiego 
8.00U złr., zbaraskiego 6000 złr

Z  W iednia dono-zą, że na podstawie m e­
moriału W ydziału  krajow ego i przedstawie­
nia namiestnika br. Bsdeaiego zamierza rząd 
wnieść do Rady państwa do konstytucyjnego 
traktowania, projekt ustawy o udzieleniu 
dalszej pom ocy w kw ocie 800 .000  złr dla 
dotkniętych zeszłoroczną klęską posuchy w 
Galicji. Z °umy tej przeznaczoną być  ma 
Kwota 600 000 złr. jak o bezprocentowa p o ­
życzka, zaś 200.000 złr., jako bezzwrotna 
zapomoga.

W  uzupełnieniu zarządzeu podjętych ze 
strony rządu w interesie niesienia pom ocy 
dotkniętej niedostatkiem ludności, koleje pań 
stwowe, kolej K arola Ludwika i kolej Pół 
nocna zn:ży ły  za inicjatywą Min‘ sterstwa 
handlu w takim samym stosunku taryfy za 
przewóz do Galicji surogatów nawozowych, 
jak t> się już stało z taryfami za przewóz 
paszy.

W  powiecie wyrzyskim , w Księstwie Po 
zuańskiem, uformował się kurni! et ratunko 
w y dla Galicji złożony za inicjatywą tam 
tejszych gospodarzy. W yuał on jaż odezw ę, 
w której zewiadamia, iż na oel pow yższy 
przyjmuje składki.

Z prowincji.
List „K urjera  P o lsk ieg o").

Żm igród  28 lutego 
Jaki porządek panuje po niektórych na 

szych szkołach ludowych i jaka pod tym 
względem jest dbałość władz szkolnych, o 
tem pouczy nas następujący wielce chara 
kterystyczny, a z natury zdjęty obrazek. 
W  okręgu Jasielskim, w pobliżu żm igrodu, 
we wsi Kontach istnieje od 5 lat zt-łożona, 
pospolita szkoła ludowa, jednoklasow a. Z  po 
wodu ubóstwa gm iny, i braku własnego bu 
dynku szkolnego który ma niebawem sta­
nąć, wynajmuje gmina na ten cel dom za 
jezdny, w którym  znajduje się jedna izDa 
dla dzieci a trzy izby  dla nauczyciela Lu 
bo budynek tymczasowo przemieni my na 
szkołę, pod względem  w ygód  wiele pozo 
stawia do życzenia, natomiast p. nauczyciel 
nie może użalać się na brak pom ieszczenia, 
gdyż ma dwi- obszerne izby  i oddzielną 
kuchnię do osobistej d y sp ozy c ji; mimo to 
w ydsło  mu się, że za mało miejsca posia 
da, w ięc też postanowił, izbę przeznaczoną 
na naukę dzieci, przemienić na salę prakty 
cznego (gospodarstwa jak o t o : gotowania,
prania bielizny, suszeni”, tejże . t d. Że 
tych przedmiotów w życiu  w ielce potrze 
bnycb, może nauczyciel udzielać dzieciom  
po szkole, rzecz to zrozumiała, lecz trudno 
na to przystać, by  się niemi zajmowano 
w godzinach szkolnych. W  dniu przezna­
czonym  na naukę le lig ji, o godzinie 10 ra 
no, przyjeżdża podpi lany katecheta do rze ­
czonej szkoły  w K ontach i oto jaki widok 
przedstawia się jego oczom  Pom im o 10-sto 
pniow ego mrozu znalazł drzwi od klasy do 
połow y uchylone, nie dziw i go to jednak, 
gdyż drztu już od dłnższogo czasu woale 
się nie zamykają z tej prostej przyczyny, 
że zamek się oderwał i nie ma go kto przy 
bić, p nauczyciel zaś podobnem i rzeczami 
nie chce się zajmować, m ów iąc, że to do 
niego nie należy. Leoz niniejsza o to. Ka 
teeheta próg szkolny przestąpiwszy, został 
uderzony nieprzyjem na w onią , dobywającą 
się z wnętrza izb y ; ciekaw y zkądby to tno 
gło pochodzić, otwiera czemprędzej drzw 
na oścież i oto zagadka wyjaśniona. W  ła 
wkach, pod ścianą siedzą rzędami dzieci 
poutulane i pokurczone, same bez nauczy 
cielą, drżąc od przenikliwego zimna, które 
się przez drzwi niedomknięta waisL*. Nie

koniec jednakże na tem. Na środku izby, 
tuż obok  ławek, stoi w ielkie uaczynie „La- 
lją " zwane, napełnione do połow y  wrzącą 
wodą, w której się właśnie gotuje bielizna, 
należąca zapewne do p. n au czycie la ; nieco 
dalej widać parę cebrzyków  i konewek. 
Izba c a ła , n iezam ieciona, poobryzgiw ana 
wodą. A żeb y  b y ło  ciepło, pali się pod 
ogromna k u ch n ią , na której widać pełno 
garnków, baniaków, radli, w nich coś wre 
i kipi, z czego naturalnie, dobyw a się p rzy ­
kry odór, który się po całej klasie rozcho­
dzi a nawet dostaje się na ulicę. Jak o uzu­
pełnienie tego wstrętnego obrazu szkoły, 
dodać trzeba jeszcze kilka gałganków , w a­
lających się na podłodze, oraz parę świeżo 
wypranych pończoch, fantastycznie rozw ie­
szonych na „ liczv d le “ . Przywitawszy dzieci 
pozdrowieniem  chrześcijańskiem, pyta kate 
chi ta, co to wszystko ma znaczyć, na co 
dzieci jednogłośnie z pewnem zdziwieniem, 
że się ktoś odważa o to pytać odpow iadają: 
„P roszę księdza katechety dzisiaj pani pro­
fesorowa pierze bielizn ę". Zabawiwszy z 
dziećmi ledwie kilka minut, katecheta w i­
dząc, że pobyt je g o  w k ‘ asie jest m em o- 
żebny, w yniósł się z bólem głow y i od je ­
chał do domu. Nadmienić jeszcze potrzeba, 
że p. nauczyciel nie by ł łaskaw  pokazać 
się katechecie, ani po jego przybyciu , ani 
podczas jego od jazdu ; na chwilkę raczyła 
tylko zaglądnąć Błużąca, aby cos poprawić 
pod kuchnią, lecz i ta prędko się oddaliła. 
Oto w krótkich ramach przedstawiony o- 
braz 6zkoły podkarpackiej w Kontach, za 
mojej tamże bytności. Jak ona jednakże 
w ygląda kiedyindziej, nikt pewnie o  tem 
nie wie, bo kogóż los takiej szkółki mtere 
suje a przecież to szkoła publiczna, na któ 
rą gmina płaci; szkoła mająca osobną radę 
miejscową, zostająca pod opieką świetnej c. 
k  R ady szkolnej okręgow ej. Szkoła ta le 
ży  nie gdzieś w zakątku, ale przy bitym 
gościńcu prowadzącym  do W ęgier. Zapytać 
się w ięc teraz wypada, co robi Rada szkol­
na miejscowa że dozwala na takie n iepo­
rządki ? Co robi świetna c. k. Rada okrę 
gowa, że nasyła biednym  ludziom takich 
światłodawców, którzy zamiast wszczepiać 
w m łodzież zamiłowanie do porządku i czy  
stości, sami jej uezą niechlujstwa i niedba- 
ło ś c i?  Co robi c k. inspektor okręgow y, 
który dwa razy co roku wizytuje każdą 
szkołę i za podobne w ybryki nauczyoielów 
patrzy przez szpary? C zy w edług jego prze­
konania oświata ludu, zależy ty lko na 4 
działaniach rachunkow ych? Co robi św.etns 
c k. Rada szkolna krajowa, która przecie 
powinna dbać, aby biedne dzieci góralskie 
z w iny nauczyciela, w przybytku oświaty 
nie trzęsły się z zimna i nie marniały w at­
mosferze zatrutej niezdrowem i wyziewam

X . Jan Szczerhński. 
katecheta wsi „K on ty  “ .

Rada państwa.
Izba poselska odbędzie w tym ty ­

godniu dwa posiedzen ia : we wtorek i 
w piątek. Na porządku dziennym posie­
dzenia piątkowego jest ustawa o utwo­
rzeniu posady vice - prezydenta Rady 
szkolnej krajow ej w W iedniu, L w ow ie i 
Pradze. Projekt indemnizacji przyjdzie 
pod obrady około 12 m arca ; niemiecko- 
klerykalm oświadczyli w kom itecie w y­
konawczym praw icy , że za projektem  
glosow ać Lie mogą. K oło  polskie posta­
nowiło na posiedzeniu niedzielnem przy­
jąć bez zmiany ugodę państwa z koleją 
Karola Ludw ika w sprawie położenia 
drugiego toru. Następnie wybrano w 
m iejsce zmarłego posła Ilaum era  do 
komisji budżetowej Czerka was iego, do 
komisji językow ej Benoego.

Wiadomości polityczne.
Więzień w Clairvaux.

Orleańskie dzienniki dają codziennie 
sprawozdania o sposobie życia księcia 
Orleańskiego w Clairvaux. Opowiadają, 
że bardzo pilnie pracuje i uczy s ię ; ser­
ce napełnia mu się radością, kiedy rano 
budzi go pobudka wojak wyruszających 
ua ćwiczenia. Zapewnia przyjaciół, że 
niczego więcej nie pragnie, ja k  tylko, 
żeby mu pozwolono odsiedzieć w Clair- 
vaux całe dwa lata wyznaczone, bo  prze­
cież po długim wygnaniu znajduje się 
na ziemi rodzinnej! Jego ciotka, księżna 
Chartres, i je j córk a , księżniczka Mar- 
guerita zamieszkały w pobliżu więzienia, 
w malej willi, oddanej im do rozporzą­
dzenia przez jednego z potomków mamki 
Ludwika Filipa. Książe de Luynes także 
zamierza tu osiąśó, wraz z m.maą żon ą ; 
pułkownik Parseval mieszka w hote u, 
gdzie stoją  tak że liczni pu blicyśc i orle*
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anscy, którzy ciągle się zm ienia ją  odby­
wając prawdziwą honorową straż przy 
księciu.

Parlament angielski.

W  angielskiej labie niższej w yw oła! 
w p iątfk  poseł radykalny L abouchere 
gwałtowne zajście. Na porządku dzień- 

ym b j ł y  obrady nad budżetem  d'a 
służby cy wilnej. Labouchere postaw1! 
wniosek, żeby wykreślić z niego kilka 
pozycyj, ponieważ niektórzy urzędnicy 
udaremmają wyKonywanie prawa. Tw ier­
d z ił, że urzędnicy ci pomogli do ucir 
czki pewnym osobom , zaplatanym w spra­
wę skandalu na C leveland-Street, poczem 
wprost skierował oskarżeń1 e przeciwko 
prezydentowi ministrów. Lord Salisbu-y 
nie chciał mianowicie żądać od 8tsnów 
Z jednoczonych  wydania głów nego wino­
w ajcy Hammonda, a oprócz tego przy­
czynił się do ucieczki współwinnego lor­
da Soirm erset przez to, że o postano­
wieniu aresztowania go, zawiadom ił j e ­
dnego z jego  przyjaciół. Tak postępując, 
stanął lord Salisbury na czele prawdzi­
w ego sprzysiężem a przeciw ko obyczajno­
ści ; śledztwo paidament^rne jest zatem 
nieuniknione. Jeneralny prokurator W eb ­
ster nazwał oskarżenia Labouchera bez­
podstawne mi i haniebnemi, i odczytał pi­
semne wyjasn enie lorda Sal;sbury 'ego o 
treści rozm owy z panem Probym , przy­
jacielem  lorda Sommerset. Labouchere 
odpowiedział na to, że oświadczeniu lor­
da Salisbury’ ego nie m oże dać wiary 
W Izbie wskutek tego podniosły się 
głosy oburzenia. Przew odniczący żądał, 
żeby Labouchere słowa sw oje co fn ą ł; 
ten jednak n;e chciał tego uczynić. Na 
wn osek Smitha większością 177 przeciw 
96 głosom , uchwalono na czas <ednego 
tygodnia z sali obrad wykluczyć Labou 
chera, który odchodząc jeszcze raz za ­
w o ła ł: „Sum ienie każe mi powtórzyć,
że nie wierzę słowom  Salisbury’ e g o “ . 
W szystkie dzienniki om aw ają  piątkowe 
zajścia ; większość chwali postępowanie 
przewodniczącego, ale są i takie, które 
utrzymują, że przez wykluczenie Labou 
chera zrobiono zamach na wolność zda 
nia członków  parlamentu.

Afrykańska Odyssea
Urzędowe spraw ozdana H enryka  S tam eya. 

I I .

Organizacja w yp ra w y.
(C iąg dalssyl.

Otrzymałem wiadom ość, że karawana 
w ioząca ryż, w róciła do Zarw oaru , i że 
okręt parowy „M adura* został najęty, 
by  nas przew ieźć z Zanzibaru do Congo. 
P oleciłem  p. Edmundowi M ackenzie, ahy 
w Zanzibarze najął od 600 do 700 sil­
nych ludzi, nie mniej, żeby zakupił roz 
maite przedmioty, potrzebne do handlu 
zamiennego. Podczas gdyśm y w Anglj. 
pracow ali, gdzieindziej o nas także pa­
miętano, bo i E g ’ pt przyrzekł nam broni 
dostarczyć, dzięki też tem u , m nglśm y 
przybyć do Zanzibaru już d. 21 lutego 
r. 1887, gdzieśmy zastali „M adurę* zu­
pełnie gotow ą do podróży Nie da się 
zaprzeczyć, że najw ięcej zawdzięczaliśmy 
pom ocy rządu angielskiego, tudzież e- 
nergicznemu p oparciu , jakiegośmy do 
znali od kedywa Egiptu i Seyda Barg- 
haszH, sułtana Zanzibaru.

Podczas m ojego pobytu w Brukseli, 
kró1 belgijski w ypytyw ał mnie o Tippo 
Tiba i o jago  zamiary co do państwa 
Congo. R adziłem  wtedy królow i, by tego 
człow ieka kazał zrobić agentem państwa 
Congo, ponieważ lepiej w nim mieć pła­
tnego przyjaciela, niz bezpłatnego wroga. 
R ady m^jej usłuchano, i za pośrednictwem 
p. Ilolm ew ooda zrobmno T ippo T iba gu­
bernatorem okręgu położonego u w odo­
spadów Stanleya. Odtąd było jeg o  ob o ­
wiązkiem przeszkadzać, zw łaszcza , że 
otrzym j wał wysoką pensję, aby arabscy 
handlarze niewolnikami nie pustoszyli 
bogatych brzegów rzeki Congo. Prócz 
tego, T ippo Tib podjął się na m ocy u- 
m ow y, zawartej w biurze naszego kon­
sula jeneralnego w Zanzibarze, dostarcze­
nia nam 600 tragarzy ze szczepu Many- 
ema, z których każdy m iał otrzym ać 30 
dolarów. Co do samego T ippo T iba, ten 
wraz z 96 swymi towarzyszami miał być 

rzewieziony z Zanzibaru do wodospadów 
tanleya, gdzie przyrzekłem  mu oddać 

stację obronną.
Dnia 25 lutego w ypłynęła „Madura* 

mająca na pokładzie ekspedycję spie­
szącą na odsiecz Eminowi baszy, z portu 
Zanzibarskiego, dążąc do Banana Point, 
w ujściu rzeki Congo. Razem miałem 
ludzi 800, m iędzy tymi 11 oficerów an­
gielskich. Po dwudniowym pobycie na 
przylądku D obrej N adziei, stanęliśmy 
w reszcie 18 marca w m iejscu przezna 
czenśa. ZtamtąJ na czterech okrętach 
dostaliśmy się do M ataddi, gdzie się 
znajduje port dolnego Congo, w którym 
zgromadza się cała flotylla m łodego pań­
stwa.

Dnia 24 marca wymaszerowaliśmy z 
Matadali do Leopoldyille, gdzie stanęli­
śmy dnia 26 kwietnia. Tu, po przeli­
czeniu moicU ludzi przekonałem 8 'ę , że 
miałem o 63 mnie], ponieważ między 
Zaazybarczykam i rozpoczęła się dezercja, 
będąca charaaterystycznem znamieniem 
tej rasy. W iedząc o tern, wybrałem  też

drogę na Congo. G dybym  b y ł szedł do 
Emina od wschodu, t. j. wprost z Zanzi 
baru, ręczę, że już w pierwszych kilku­
nastu tygodniach, prócz europejezyitóy 
niktby w ięcej nie był przy muie p ozo ­
stał. A b y ł to ledwie początek. Zanzy- 
barczycy wciąż oai uciekali, nawet w o 
kolicach bezludnych, w których czekała 
ich śmierć nieuchronna, tak w.elka jest 
w nich tęsknota za krajem.

Trudności zaczynały się teraz piętrzyć 
jedna nad drugą. W  Banana Point m ie­
liśmy dosyć kłoputów, ale merównie wię­
cej czekało ich na nas w Stanley Pool. 
Mimo przyrzeczenia króla belgijskiego, 
aie zastaliśmy potrzebnych okrętów ; le­
dwie znaleźliśmy jeden, a i ten potrze­
bował naprawy. W praw dzie mioionarze, 
należący do missj* Lwiugstona, mieli dwTa 
okręciki, lecz ci nie okazywali bynajmniej 
chęci dopom ożenia nam w naszem utra­
pieniu. R ównocześnie dowiedzieliśmy ni§ 
od krajow ców , że jeden  z murzyńskich 
król ków, który na czele 800 wojowni­
ków zdobyw ał ziemie w głębi Afryki, 
znalazł u górnego Co.igo taką nędzę, że 
swoich ludzi prawie nie m ógł wyżywić. 
Chociaż miałem tyle ryżu, że przez 10 
dni następnych nie obawiałem  się głodu, 
mimo to przyszłość uie przedstawiała nam 
się bynajm niej w różow ych kolorach.

Układy moje z misjonarzami były bez­
owocne. Im  goręcej ich prosiłem, z iem 
większą stanowczością om mi odmawiali. 
W idząc, że na tej drodze nic nie w skó­
ram, powiedziałem  im, że ponieważ jak 
najprędzej muszę przejść kraje, w któ­
rych mnie głód  czeka, przeto czy chr j, 
czy nie chcą, muszę mi oddać swoje o- 
kręty, gdyż w razie przeciwnym nie m ógł­
bym odpowie,dać za moich lud-ń. To po 
skutkowało. Tak w ięc na czterech okrę­
tach misjonarskich powiodło nam się 
wyruszyć w górę rzeki Congo. B yło  nas 
teraz 606 osób. Dnia 1 maja wyruszy lis 
my z Stanley Pool, a 12-go tegoż miesiąca 
osiągnęliśmy Bolobo. Dnia 14 maja pu 
śc.łem  8’ ę w dalszą drogę, pozostawiw 
szy w Bolobo 131 ludzi pod dowództwem 
W arda i.B on n y ’ rgo.

(D a lszy  c ;ąg n astąpi).

Z życia Chińczyków.
Generał Tcheng K i-T on g , sekretarz am­

basady chińskie] w Paryżu, prowadząc dalej 
dzieło obznajmiania Europejczyków  ze swą 
ojczyzną, opowiada w ostatniem swem w y ­
dawnictwie o zabawach i uroczystościach 
piyw atnych i publicznych Chińczyków . Ob 
chód nowego roku uie różni się zbytnio od 
sposobu, w jaki go święcą u nas, a w ię c : 
w izyty  oficjalne, odw iedziny w rodzinie, pro 
szone obiady, podarunki ofiarowywane kre­
wnym i służbie, gra w karty, w domino, 
w kości i t. d. N iektórzy, ze względu, iż 
zwierzęta powinny byd także szczęśliwe w 
owym dniu, nie biorą nic do ust. Przez 
cały  ranek puszczane są fajerwerki —  ma 
to na celu płoszenie złych  duchów. W edług  
rozpowszechnionego przesądu, pierwsze sło­
wo, jak ie się kreśli w dniu tym , nadaje 
charakter całemu rokowi, to też listy r o z ­
poczynają się zawsze od w yrazów  szczę 
ścte, bogactwo i t. d

G dy przesilenie wiosenne przypada na 
N ow y B ok, który u Chińczyków  jest świę­
tem ruchomem, urządzają oni procesje w 
rodzaju kawalkad tłustego cielca w Paryżu; 
liczny  a oficjalny orszak postępuje za spa- 
sionem zwierzęciem  ; następnie zarzynają je 
w świątyni boga rolnictwa. Mięso rozdaw a­
ne byw a obecnym

W  zw yczaju jest także święoid koniec 
starego roku przez ofiarowanie uczty bóstwu; 
nadto w każdej rodzinie stawiają na stole 
jadalnym ogrom ny garnek z ryżem , ubrany 
liśćmi cyprysownm i. Po północy  zdejmują 
go, zastępując innym, uosabiającym now o­
narodzony rok

Ogrodnictwo upiawiane jest nrzez Chiń­
czyków  z wielkiem  zamiłowaniem i sztuką. 
Nndają oni drzewom ksztaPy zwierząt i 
potworóy Kwiatów m e układają nigdy w 
bukiety, lecz każdy pojedynczo wstawiają 
do wazonów.

Polow anie otwarte dla wszystkich w Chi­
nach : jest tam wiele złotych bażantów, ku­
ropatw, czapli, przepiórek, zw ierzyny te 
same gatunki, co i u nas, a w dodatku 
pantery i tygrysy

W szelk ie uczty rozpowszechnione są bar­
dzo wśród Chińczyków , zwłaszcza pom iędzy 
literatami. Nie ma zebrania bez wina. Sko­
ro tylko zejdą się biesiadnicy, służba wno 
si puhar z kości anemi p iłeczkami — na 
każdej z nioh w ypisany jest jakiś wiersz 
dawnych poetów. W szyscy, po kolei, w y ­
ciągają pa łeczk i; według wiersza, w iększo­
ścią głosów zebrani rozstrzyga ją : kto ma
pić najwięcej.

Herbata, jak wiadomo, odgryw a wielka 
rolę w życiu Chińczyków. Spotkać się z 
mą można na każdym  k rok u ; nawet w ma­
gazynach częstują nią kupujących. Latem, 
podczas upałów, rodziny dobroczynne sta­
wiają przed drzwiami domów olbrzym ie im 
bryki z h erbatą ; każdy przechodzący m o­
że zaspokoić pragnienie a gdy  czą]nik 
pusty, napełniają go zn iwu i tak przez 
dzień cały.

Jestto jed yn y  napój, używany przez po 
spólstwo.

K lasy wyższe piją wyłącznie herbatę 
zieloną, to jest z zaledwie rozw ijających 
się pączków , suszonych na słońcu. H erbata 
czarna suszy się w ogniu.

(Dokończeni nastąpi).

T e a t r .

A r r ja  i M essalina.
Tragedja w 5 aktach Adolfa Wilbrandta.

„A rrja  szlachetnego rodu Rzym ianka, 
gdy mąż jej Caer na Petus, były kon­
sul, oskarżonym i przekonanym został o 
spiskowanie przeciw ko cesarzowi Klau- 
djuszowi, widząc, że nie ma dlań ra­
tunku, podała mu sztylet, aby nim ode 
brał sobie życie ; a dla dodania mu od­
w agi, suma utopił i m ordercze narzędzie 
w swojem łonie, m ów ią c : Petusie to nie 
bol.“ .

Takie jest podanie historyczne, które 
posłużyło W ilbrandtowi za osnowę do 
jeg o  tragedji, m ającej być antytezą po­
między stoickim i pełnym  ducha oby 
watelskiego światem starej, republikań 
skiej R om y, a zepsuciem za czasów Ce­
zarów, którego uosobieniem był taki p o ­
twór n iew ieści, jak  zona Klaudjusza o- 
slawiona Messalina. A le to podanie nie 
wystarczało, aby zeń wysnuć akcję za­
pełniającą p; ęć a raczej sześć odsłon ; 
dodał więc do niego poetyczną f ik c ję : 
oto Petus i A rrja m ają syoa Marcusa, 
który spotkawszy w czasie jędnej z jej 
nocnych w yc;eczek M essaiinę, został 
przez tęź uwiedzjony i w objęciach  ce ­
sarzowej pędzi rozkoszne chwile wśród 
m.łosnego upojenia. Messalina nie wiedząc 
i nie p y ta ją c , kim było m łode ch łopie, 
skazuje jeg o  o jca  Petusa na ś iierć, k tó­
rą tenże n ra ł sobie zadać w je j obecno 
ści. Syn z tem wszystkiem nie przestaje 
ulegać czarow i, jaki nań wyw iera k o ­
chanka, poir mo, że wyznała mu kim 
b y ła ; w pierwszej chwili przeraża go to 
odkrycie, ale wnet namiętne dowody 
zm ysłowej m iłość’ odbierają mu wszelką 
energję oporu.

Tym czasem  do uszu matki dochodzą 
wieści o rozpuście syna, której uw ień­
czeniem miało być publiczne ukazanie 
się ludowi osławionej cesarzowej wraz z 
ulubieńcem , podczas uroczystego pochodu 
przez miasto. Jako prawdziwa matrona, 
piastująca w swem sercu ideały rodzinne 
i obywatelskie starożytnej Rom y, Arrja 
w znaKomicie skreślonej scenie 4-go 
aktu, zwalczając uczucie macierzyńskie, 
nakazuje synowi skalanemu w objęciach 
ukoronowanej w szetecznicy, zadać sobie 
śmierć. Ten wyrok przygnębia M arcusa: 
żal mu rozstawać się z życiem  w chwili, 
gdy przyłożył usta do pełnej czary roz­
koszy ; ale wnet otwierają mu się oczy 
na przepaść, nad jaką  się zn a lazł: po­
zostając ulubieńcem cesarzowej ściągnie 
hańbę na ród swój, na giow y rodziców ; 
jeżeli ujdzie z Rzym u, będzie to wyro­
kiem śmierci jeg o  ojca ; nawet za samo­
bójstwo dokonane orężem , m ścić się bę- 
dz1̂  Messal.na na rodzicach. W jb iera  
tedy truciznę, która zabija prędko, a nie 
pozostawia śladów —  śmierć więc będzie 
można upozorować jakimś wypadkiem . 
Truciznę taką Arrja nosi przy sob;e w 
p ierścieniu ; pomimo oporu matki, która 
w stanowczej chwili nie umie zapanować 
nad bólem macierzyńskim, syn zdziera 
jej z palca pierścień i truje się.

W  następnej odsłonie widzim y trupa 
Marcusa złożonego na ło żu ; na wieść o 
śmierci kochanka, Messalina rozszalała 
z bólu przybyw a zobaczyć go chociaż raz 
leszcze i chce z łożyć na twarzy jego  po­
całunek —  ale matka nie dopuszcza tej 
profanacji zw łok syna, obarczając prze- 
kleństwy h eterę , która odchodzi z gro­
źbą na ustach.

Ostatni akt przedstawia nam najdosa­
dniej histeryczny ob łęd  Messaliny. Petus 
i A rrja przywołani przed oblicze cesa­
rzow ej, odbierają sobie życie w je j  przy­
tomności. A by zatrzeć grozę obudzoną 
m imowolnie przez śmierć trzech ofiar je j  
rozpusty i zapom nieć o stracie Marcusa. 
Messalina szuka upojenia w objęciach 
d aw nejszego sw ego ulubieńca Siliusa, 
posuwając szał do tego stopnia, że ogła ­
sza go publicznie swoim m ężem. A le  tu 
koniec bezprawi potwora. Skutkiem spi­
sku knowanego w otoczeniu Klaudjusza 
bawiącego właśnie w Ostii, przybywa za­
ufany doradca tego ostatniego, w yzw ole­
niec N arcyz, z wyrokiem  śmierci w yda­
nym na cesarzową przez ie j małżonka. 
Messalina porywa sztylet którym zadali 
sobie śmierć Petus i A rrja , ale brak je j 
odwagi do użycia go przeciw sobie. Chce 
uciec w szalonym obłędzie, ale żołnie ■ 
rze przybyli wraz z N arcyzem  pochw y- 
cają uciekającą i wykonywają wyrok.

Taką jest treść tragedii, która zbudo­
wana z zachowaniom  wszelkich prawideł 
architektoniki scenicznej, każe się słu ­
chać uważnie i z należytem skupie­
niem ducha, ale nie porywa ani wzru­
sza audytorjum. Główna przyczyna te ­
go leży w m otyw ie chorobliwym  , na- 
wskróś wyjątkowym , niem ającym  w sobie 
mc ogólno ludzkiego ; badanie moralnych i 
fizycznych właściwości a raczej zboczeń 
takiej postaci jak  Messalina, może być 
rzeczą patologji ale usuwa się z pod 
skalpelu m oralisty; zląd psychologja w 
sztuce nie w ypływ ająca z natury rzeczy, 
lecz wyrozum owana, atmosfera w yjątko­
wa, sztuczna. D ykcja jak  wykuta z gra­
nitu, a!e na zimno, w edług recepty n ie­
m ieckiego neo-klasycyzm u, pełna reto­
ryki i deklam acyj. G łówną bohaterkę, 
postać ulepioną z błota i kału starał się 
autor uszlachetnić owem  jedynem  w je j 
życiu uczuciem m iłość, dla m łodego ch ło­
p ięcia ; ale zadanie było zbyt trudnem :

w idzim y ty lk o  sza le ją cą  rozpustn icę , w y ­
rodk a  p łc i sw o je j, pijaną W yuzdaniem , a 
skutkiem  tego ob u d za ją cą  zam iast w spół 
czu cia  lub gruzy tragicznej w stręt ty lk o , 
g ra n iczą cy  z p ew nym  rodza jem  zd z i­
wienia.

A rr ja , postać czysta  i w zniosła , którą 
w idzim y przez ciąg  sztuki w sytu acjach  
w n a jw yższym  stopniu tragi ‘z n y c h , p o ­
staw ioną je s t jed n a k  w ten sposób, 
rzek łb y m  p e d a u ck i, że budzi w nraw dzie 
cze ść , podziw  i u w i e l b c i e  dla hartu 
duszy, ale tk liw sze  u czu cie  żadne w  nas 
się nie od zyw a . M atka k och a ją ca  nad 
ży cie  je d y n e g o  syna, zw alcza przyrodzony 
g łos  serca  m a cierzyń sk iego  i rozk azu je  
tem uż synow i u m r z e ć ; w ydaw szy  ten 
w y r o k , zasłania  tw arz kra jom  szaty , a- 
że b y  n ie  w idziano ie j bo leśc i, a g d y  syn 
pada w konw ulsjach  k on an ia , w o ła : nie 
m am  ju ż  syn a ! —  a p rzecież  źren ice  
nasze nie zw ilża ją  się łzą . C zem  się to 
d z ie je ?  m ieliżbyńm y łzy  dla tu zin kow ycb  
ty lk o  b ó ló w ?  S ^ d z ę , że tak nie je st. 
W szystk iem u  tu w inna d a jąca  się p o ją ć  
ty lk o  przy  p om ocy  p a to log ji n iezw yk łość  
k o l iz y j , w  ja k ich  postaw ien i są b oh ate ­
row ie . N ie roztk liw iam y się nad nimi, 
bo  ich nie rozum iem y.

G łów n ą  rolę M essaliny g ra ła  p. Ż e la ­
zow ska. Jed en  z k ry tyk ów  w arszaw skich  
p1 iząc o p ierw szem  przedstaw ieniu  tej 
traged ji na tam tejszej scen ie  przed  laty 
je ż e li  się n ie m ylim y, czterem a, w yraził 
s;ę , że  pom iędzy  artystkam i polskiem i nie 
w idzi ch w -low o ż a d n e j, w łą cza ją c  w to 
i M o d rz e je w s k ą , k tóraby p od o ła ła  tej 
roli w s p o s ó b , ja k  ją  gra w  W ied n iu  
panna W o lte r . A  przecież  przedstaw i­
cie lk ą  roli M essaliny w W a rszaw ie  b y ła  
M a rcze lów n a , artystka w ysok o  stawiana 
przez k ry ty k ę . T o  nas m oże  rozgrzeszy, 
g d y  pow iem y, że  : p. Ż e lazow sk a  nie 
p odoła ła  je j  w z u p e łn o śc i; potrzeba  do 
tej ro li op rócz  tem peram entu  i w y ją tk o ­
w ych  w arunków  fiz y cz n y ch , je s z c z e  i 
w yrob ion ej d łu gą  pracą scen iczną  d yk cji. 
O tóż w  grze  p. Ż e lazow sk ie j b y ł i tem ­
peram ent, b y ła  i n adspodziew ana intuicja 
w uplastyczn ien iu  pew nych  sy tu a cy j, g łos  
t j Iko n ied op isyw ał w n iektórych  kulm i­
n acy jn ych  c h w ila ch , co  je d n a k  b y ło  
w iną nie jeg o  natury, nada jąoej się 
ow szem  do tego  rodza ju  r ó l , le cz  n ie- 
wy robien ia . W  ca ło śc i w ysz ła  ta rola  o 
w ie le , naw et bardzo  w ie le  le p ie j ,  niż 
m ogliśm y się sp odziew ać, i pozosta je  n a j­
lepszą z w idzianych  d otych czas  k rea cy j 
pani Ż e lazow sk ie j.

D ru ga  rów nie w ażna rola A rr ji, znala­
zła  w yborn ą  p rzedstaw icie lk ę  w  pani W o l ­
sk iej. B y ły  prześliczn e pozy  i znakom ita 
gra fD jognn m ji, szkod a  ty lk o , że g łos chw i 
lam i p. W . zaw od ził —  ale to ju ż nie 
jest w ,ną artystki. W  każdym  razie na­
leży je j się szczera  podzięk a  za dobre 
zrozum ien ie  i 3ummnne op racow a n ie  roli. 
Tu je d n a k  n astręcza nam się pew na u- 
waga, którą p o zw o o m y  sob ie  w yp ow ie ­
dzieć : rola Arrji n ależa ła  się stanow czo 
pani H ofm a n ow ej, a je ż e li je j  się nale­
ża ła , to  dla cze g o  je j nie g ra ła ?  P u bli 
"zność krak ow sk a  posiada jąc artystkę tej 
m iary, co  pani H ., m oże m ieć  słuszny 
al do ni ij , że  od  pew nego czasu coraz 

rzadzio.i a naw et praw ie w ca le  ju ż  nie 
ukazu je się w n ow ych  rolach , poprzesta­
jąc i to k ipdy  n iek iedy  tylko, na starych.

R o la  M arcusa nie je s t  zdaniem  naszem 
odpow iedn ią  dla p. Ż e la zow sk ieg o  —  cho- 
s a ż  z drugiej strony m e w idzim y, nie- 
stety ; n ikogo, ktoby g o  m óg ł w nioj za ­
stąpić. B y ło  mu w niej w idoczn ie  za c ia ­
sno, rad nie rad zm uszony b y ł p ow ścią ­
gać się i u żyw ać półtonów  w  d y k c j i ;  ale 
poza i g iest p a tetyczn y , boh atersk i, k łó ­
ciły  się z przedstaw ianą postacią , którą 
by ł m e żaden  O tello  lub P r a n cs z e k  M oor, 
lecz m łod e  ch ło p ię , coś w rodzaju  R o- 
m ea, t j lko  m iasto w rażliw ości u czu c io ­
w ej u p osażon ego  w  tem peram ent z roz 
Oudzonem i bezw ied n ie  zm ysłam i. T o  nie 
bohater w w łaściw em  znaczem u, le cz  p o ­
stać b iern a , id ą ca  za popędem  cudzym , 
czy  to k ied y  u lega czarow i rozpustn icy , 
;zy  k ied y  zażyw a truciznę, znalazłszy się 
w p ołożen iu  bez  w y jśc ia . W  tak ich  w a­
runkach nie gestyk u lu je  się, ani przyb ie­
ra poz bohatersk ich , le cz  u lega się z pe­
wnym rodza jem  prostracji. Z resztą  dziś 
gdy  patos i daw ną m anjerę na scen ie , 
zastąpiono naturalnością i praw dą, aby 
b y ć  zrozum ianym  i odczu tym  p^zez przy­
w yk ły ch  już do tej reform y w idzów , na­
leży w m yśl je j  m od ern izow ać grę n a­
w et w traged jach . M am y to m ocne prze­
konanie, że g d y b y  p. Ż elazow sk i potrafił 
odn ieść zw ycięztw o  nad sw o ją  sk łon  io- 
ścią  do sztucznej a stereotyp ow ej pozy , 
sta łby  się w ca łem  znaczen iu  tego  w yra ­
zu znakom itym  artystą.

P. R y g ie r  g ra ł n iew dzięczną  rolę sta­
rego P etusa . G Izie m iał co do m ów ienia, 
w yw ią zyw ał się z tego z w łaściw ą  sobie  
popraw nością i zapałem  ; na n ieszczęście , 
przeważn e zm uszony b y ł pozostaw ać w 
biernej bezw ła d n ości sch orza łeg o  starca 
i patrzeć na to, cze g o  m e rozum iał i w 
ozom  nie m óg ł brać u dzia łu , bo w szyst­
ko to ta jono przed  mm. R eszta ról nie 
daw ała artystom  pola do odzn aczen ia  się.

J ó z e f  B lizińsld.

Kronika zamiejscowa.
KURIER LWOWSKI.

* Na ostatniem posiedzeniu Tow arzystw a 
gal. kredyt, ziem skiego, zgodnie z w nio­
skiem p. G ołejew skiego, uchwalono spłace­

nie reszty pożyczki, gal■ kasy oszczędności 
w kw ocie 5 5 .630  złr., zaciągniętej niegdyś 
na koszta budowy oficyn w gmachu T o w a ­
rzystwa kredyt, ziem skiego. Nad petyciam i 
urzędników zgrom adzenie przeszło do p o ­
rządku dziennego. Następnie uchwalono 
szereg zapom óg i wsparć dla wdów i sio 
rót po urzędnikach i sługach Tow arzystw a. 
Zgrom adzenie w dalszym ciągu uchwaliło 
rezolucję del. H orodyskiego o zmianę ord y ­
nacji w yborczej delegatów Tow arzystw a. 
Projekt odpow iedniej ordynacji u łoży  d y ­
rekcja wraz z komisją rewizyjną. Sprawę 
osobistą dyrektora T o w p .  Golejew skiego 
(dotyczącą w ypłrty  500 złr. dodatku), zgro­
madzenie załatwiło przychylnie. Prezes T o ­
warzystwa, p. D em bow ski, prosił o p ozw o­
lenie przyzwania R ady komisji rewizyjnej 
w sprawie uchwalonej konwersji, co uw zglę­
dniono. Na tem zakończyły  się obrady i 
posiedzenie zamknięto.

* R ozp ocz lo  się w dniu 3 b. m. walne 
zgrom adzenie R ady ogólnej galicyjskiego 
Tow arzystw a gospodarskiego Bilans w yk a ­
zuje c;.ysty stan czynny majątku w sumie 
55.749 zlr. 09 ct., fundusz żelazny z k o ń ­
cem roku 1889 wynosił 14.471 złr. 06 ct. 
Preliminarz na r. 1890 wynosi w docho­
dach 7119 złr 50 c t , w w ydatkach 8820 
złr. przeto okazuje się niedobór w kw ocie 
1700 złr. 50 ct. Komitet wnosi, aby n ie­
dobór ten rozłożyć na oddziały wedlng 
stopy procentowej 30 % od należytośei 
wkładek obow iązkow ych członków  w k a ż ­
dym  oddziale zebrać się mających.

* W alne zgrom adzenie gal. T ow  wete 
rynaryinego odbędzie się w dniu 9 b. m. 
Porządek dzienny: 1) D yrektor dr. P .
Seifman : Demonstracja rliynolaryngoskopu 
Polańskyego i Schindelki z wewnętrznem 
elektrycznem ośw ietleniem ; 2) dr. P ru s :
0  nowszych zapatrywaniach na sprawę za 
pa len ia ; 3) S ik orsk i: G -aficzne przedsta­
w ienie pochodu zarazy pyska i racic w G a ­
licji z lat 1887, 1888, 1 8 8 9 ; 4) K rotnie 
komunikacje naukowe.

* P. M ieczysław Frenkiel pożegnał Lwów. 
ndając się do W arszawy. Sym patycznego 
artystę podejm owało ucztą składkową k il­
kadziesiąt osób w sali hotelu Europejskiego.

KURIER PR0WINCI0NALNY.

* Stanisławów dnia 2 marca. —  Stara­
niem Komitetu obyw ateli miasta Stanisła­
wowa z łaskawym współudziałem dra W oj­
ciecha hr. D zieduszyckiego, Towarzystwa 
m uzycznego im Moniuszki i m łodzieży aka­
dem ickiej odbył się onegdaj, w sali K asy ­
nowej obchód uroezj-sty ku uczczeniu n ie ­
śmiertelnej pamięci wieszcza naszego Z y ­
gmunta Krasińskiego, z programem bardzo 
urozmaiconym. W ydzia ł Tow arzystw a muz. 
im Moniuszki odniósł się w swoim czasie 
do architektów i inżynierów w kraju, licząc 
na ich ofiarność, z prośbą o opracowanie 
projektu do zamierzonej budow y gmachu 
Towarzystwa tegoż wraz z obszerną salą 
koncertową, mogącą służyć zarazem za salę 
teatralną i bale i przesłać t,ytnżo program 
budow y wraz z sytuacją gruntu, na ten cel 
przez miasto odstąpionego. Skutkiem tej 
odezw y otrzyma! w ydział Tow arzystw a sześć 
projektów  do budowy. Na posiedzeniu dnia 
25 lutego odbytem , uchwalił w ydział o ile 
m ożności z wiosną bieżącego roku przystą­
pić do zamierzonej budow y i zaprosił tu 
tejszycb pp inżynierów i budow niczych na 
dzień 27 lutego br,, w celn zbadania przy­
datności otrzym anych planów i oceny  tako­
wych, tak pod w zględem  konstrukcji jak i 
architektury. Ci rzeczoznaw cy uznali jed no­
głośnie plan pod godłem  „L irn ik ? jako zu ­
pełnie w ym ogom  programu zadość czynią­
cy, a pod względem  konstrukcji tak dosko­
nały i potrzebom naszego miasta odpow ie­
dni, iż bez wszelkiej nawet zm iany użytym  
być  może jako plan budowlany. Oceniając 
nadesłane projekta przekonali się ci pp. 
rzeczoznawcy, iż reszta nadesłanych proje 
któw muiej lub w ięcej od programu odstę­
puje i wskutek t^go wym ogom  i potrzebom  
naszym nie odpowiada. Pod w zględem  ar­
chitektury najpiękniejszym  jest projekt ar- 
ckitekty p. Z ubrzyckiego z Krakowa. Au­
torem projektu „L irn ik " jest architekt p. 
W itold  M ilkowski niewiadom ego nam miej­
sca zamieszkania który projekt swój zupeł­
nie bezinteresownie do użytku ofiarował 
Na posiedzeniu dnia 28 lutego odbytem , 
uchwalił wydział Towarzystwa muz im. Mo 
muszki, na podstawie orzeczenia pp. oceni 
cieli, przyjąć projekt „LirnikfŁt M iłkowskie- 
go za podstawę do budow y i opracowania 
szczegółow ych planów budowlanych. T ak  
w ięc sprawa budowy sali teatralnej i kon 
certowąj w Stanisławowie postąpiła o ważny
1 niezbędny krok naprzód, a znając czyn ­
ność i zapobiegliw ość zarządu tegoż T ow a ­
rzystwa, nie wątpimy iż podjętą pranę do 
kresu doprowadzi. W szystkie plany kon ­
kursowe by ły  dziś wystawione w lokalu 
T ow . im Moniuszki, gdzie zw iedziła je  l i ­
czna publiczność.

KURIER WARSZAWSKI.

* Trupa rosyjska rozpoczęła przedstawie­
nia w teatrze „W ie lk im " w dniu 2 b. m. 
Jest to dzieło c y w i l i z a c y j n e  m ałżonki 
naczelnika kraju pani Marji Andrejew ny 
H utko, która pamięta o pokarmie ducho­
wym  dla W arszaw y i dostarcza go od cza­
su do czasu zgłodniałym  m ieszkańcom . . . 
O ile z pism sądzić można (sprawozdania 
w każdym  dzienniku umieszczane być  mu­
szą) wynika, że artyści są wyborni, sztuki 
d oskon a le , wystawa św ietna, zapal pu 
blicznośc nieograniczony . . llisuni te- 
neat.ls ! .  . .

* Przed paru dniami na cmentarzu w 
Brudnie, zostały złożone zw łoki człow ieka, 
który przez pół wieku blizko nie upuszczał
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lozka. B y ł to Antoni Siennicki, sparaliżo­
wany w r. 1841. M łody podówczas, bo 
27 lat wieku liczący  człow iek, stracił wła 
dzę w rekach i nogach, a nawet i w mo 
wie. Później odzyskał mowę, lecz fia tem 
się ulga skończyła. Odtąd nieszczęśliwy S. 
pozostawał na opiece rodziny i przy całem 
kalectwie by ł zupełnie przytom ny W y u ­
czył się pisad ołówkiem  trzymanym w zę 
bach. dawniej tłom aczył z francuzkiego i 
niem ieckiego rozmaite pow ieści oraz roz ­
prawki naukowe, drukowane w wielu cza 
sopismach tutejszych. Przed dw nma laty 
znów  utracił mowę i przy tak cięik iem  k a ­
lectwie dopiero teraz śmierd w yzw o lili go 
z cierpień.

KURJER WILEŃSKI.

* Angielskie stowarzyszenie szerzenia 
chrześcijanizmu m iędzy żydam i w  zacho­
dnich prowincjach państwa, wydało w ubie­
głym roku (jak  sobie z tego żaitow ały  p i­
sma), bodaj czy  kilkanaście tysięcy  funtów 
szterlingów i nawróciło jednego żyda. W e  
dług innych dzienników (np. G rażdanm a  
z ubiegłego roku), m łodzioż żydow ska „tłu  
m am i1' przyjmuje protestantyzm w W ilnie, 
w Mińsku i w in rych  głów nych miastach 
naszego kraju. Z dwu tych opow ieść- pier 
wsza bliższą jest praw dy O dw iedziły  tu 
nas dwie m is je : jedna angielska, druga 
amerykańska. Amerykańską w ydalono wcale 
nie za gorliwośd propagandy, angielska zaś 
trzeci raz operuje ze skutkiem, najzupeł­
niej usprawiedliwiając, m dowcip o jednym  
żydzie, nawróconym za 100.000 funt. szterl 
Z nany jest Wszystkim łobuzom  wileńskim 
dobroduszny staruszek, dr. Althausen, mio 
szkający na Popław skiej ulicy, który co- 
dzień od rana do południa rozdaje w  swem 
mieszkaniu wszystkim żądającym N ow y t e ­
stament w wydaniu hebrajskiem. „T łu m y " 
w istocie biegną do „m isji", lecz nie w 
celu na\t racania się, ale pow odow ane spe 
kulacją zarobienia 10 kop. za piękne ok ład ­
ki, które, po wydarciu samego korpusu 
książki, niosą bachory do introligator*, i 
spieniężają. Nie u nas to, leoz w Mińsku, 
gdzie apostołuie zięd dra A., pastor M., 
znalazł się ów jeden legendow y neofita.

* War.sz. D niew nik  w nekrologowym  
-rtykule, poświęconym pam ęci zm arłego 
jenerał-lejtnanta, Dym itra Stanisławowicza 
N agłow skiego, mylnie nazywa go szlacnci- 
cem gub. kazańskiej. Zm arły pochodził z 
gub. wileńskiej, by ł synem ożenionego z 
rosjanką Stanisława Nagłowskiego, który 
lat 15 służył w W iln ie  jako członek stały 
w urzędzie opieki publicznej sam, jak 
nieraz słyszałem, w yw odził ród swój od 
Reja z Nagłowic.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Hausnera, celebrował dn. 3 b. m. w w iel­
kiej asystencji w Vof ivktrchi! ksiądz kano 
nik Ruczka Na nabożeństwie by li obecni 
liczni członkowie K oła polskiego, minintro 
w ie : Zaleski, dr. Prażak i margrabia Ba 
cquebem, prezydent Izby  dr. Smolka i w? 
ceprezydent Chlum etky. członek Izby  panów 
hr W odzicki, w iciu deputowanych prawicy 
i liczny Lustęp wybitniejszych posłów lew icy , 
radca Jw, ru Blumenstock, urzędnicy mini- 
sterja'ni polskiej narodowości i w e lu  człon 
ków tutejszej polskiej kolonji.

* Dzienniki donoszą, że projekt założenia 
austrjacko-węgierskiego stowarzyszenia ofi 
cerów jest obecnie rozpatrywany, w celach 
polepszenia materjalnych interebów ofice­
rów.

* Sprawozdania z różnych części W ęgier 
donoszą o złym  stanie oziminy O becne 
zimno przyczynia się do złego stanu za 
siewów

KURJER PARYSKI.

* Krym inalistyka obecnie we Francji na 
porządku dziennym , nie ty lko w życiu, 
lecz i w literaturze. Drukująca się obecnie 
powieść Zoli „ L a B ele  hum aine“ , jest pro- 
eesem krym marnym, w którym znaleziono 
już wiele podobieństw ze „sprawą G ouffó". 
Richepiu wydal świeżo powieśd „ L e Cadetu, 
osnutą również na zbrodni, morderstwie 
itd. Ponson du Terrail, Gaborieau, Boisgo- 
bey  reprezentują w powieści francuzkiej, 
mk wiadomo, rodzaj pow ieści krym inal­
nych... Sprawozdania z procesów  sądowych 
idą o lepsze z temi powieściami . K rym i 
nali ityka jest stanowczo ulubionem polem 
•tudjów we Francji.

KURJER PETERSBURSKI.

* P eter sb. W iedom osti puszczają w świat 
pogłoskę, że z winsną urządzoną zostanie 
w Petersburgu -wystawa J ana M atejki.

* Dzienniki notują, że po zmarłym hr. 
W alujew ie, ODrócz Kc elu ciekaw ych papie­
rów i bruljonów prac literackich, pozostało 
przeszło 20 listów pod adresem różnych 
osób, znanych w świecie rosyjskim.

* W  dniu 22 lipca obchodzonem  byd ma 
pi ęćdzirsi ęcioleeie służby kuratorów okręgów  
naukow ych : warszawskiego — rad. tajnego 
Apuchtina charkowskiego — p. W oron 
cowa W eljam inowa.

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZNY

* W  przekładzie p. Em ilji Bett, stale w 
Gdańsku zamieszkałej, ukazało się w n ie ­
m ieckich czasopismach kilka pcezii W . Go 
m ulickiego, a m ianow icie: w magdeburskiem 
piśmie G r a ■ Idische W ochenachrift —  „E l 
mole rachmim" ; w  Neue poct.ische Bldtter 
piśmie frankfurckiem „M arm urowej" i „B ó g  
tak c h c e ;11 w w ychodzącym  w W iedniu ty ­
godniku p t. JJ.oskiti en —  wiersz „U snęły 
dzieci". Zb iór nowel G om ulickiego p. t. 
„O brazki praw dziw e", tłom aczy na język 
rosyjski z upoważnienia autora p. Olga von 
Klugen.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE

* D ziś dnia 5 marca obchodzi K ościół 
katolicki uroczystość śś. Teofila, biskupa 
i Fryderyka.

K alendarz. Dziś śś. Teofila, biskupa 
i F ryd eryk a ; ju tro : śś. K olety, panny i 
Marjana, biskupa.

K alendarz h istoryczny. 5 marca 1848 
r o k u : Legion polski przeważa zw ycięztwo
pod Solnokiem. —  965 r o k u : Chrzest M ie­
czysława.

Obywatelski komitet ratunkowy w Kra­
kowie Na zaproszenie prezydenta miasta 
p dra Szlachtowbkiego zebra 'i się wczoraj
0 godzinie 6 w ieczór w sali R ady miejskiej . 
JE . Paweł Popiel J E  piezydent Z b irów  
ski, prezydent Jasiński, w iceprezydent sądu 
apelacyjnego Madejewfki, rektor K orczyński, 
prof dr Zoll, ks. kanonicy Bukowski Mi- 
dowicz i Spis, dyrektor Łępkow ski, posG 
W eigel, dyr. Slęk, rednktorowie miejsco 
w ych pism politycznych i liczne grono 
radców miejskich i zw ierzchników cecho 
w ych a to w celu utworzenia komitetu 
m iejscowego, któryby podjął szerszą akcję 
mającą na celu złagodzenie skutków zeszło 
rocznego nieurodzaju i ochronienia ludności 
wiejskiej od głodu.

Po zagajeniu zebrania przez prezydenta 
dra Szlacfitowskiogo i odczytaniu odezw y 
podobnego k imitetu zawiązanego we Lw o 
wie, zabrał głos JE . Paweł Popiel, aby 
zaznaczyó, że akcją ratunkową kieruje W y ­
dział krajowy który zebrane fundusze naj- 
odpowiedniej podzielió m oże za pośredni 
ctwem W ydzia łów  pow iatow ych i ich ce le  ■ 
gatów m iędzy ludnośd wiejską i że z tego 
powodu by łob y  do życzenia aby komitet 
krakowski prowadził akcję ratunkową w 
ścisłem porozum ieniu z W ydziałem  krajo 
wym. Myśl tę szerzej rozwinął w przemo 
wioniu swojem dr. Asnyk, utrzymując, źe 
K raków  jako punkt centralny dla Galicji 
zachodniej, już dawno powinien mied kom i­
tet ratunkowy i postawił wniosek, ab } ukon- 
stytuowad się w komitet samoistny, a uzy 
skane fundusze pizebyład wprost W ydzia ło  
wi krajowemu.

P o ożywionej dyskusji, ir której żabie 
rali głos JE . Popiel dyr. Ślęk, prof. Zoll, 
ks. Bukowski, dr Orłowski i Dawidowski, 
wniosek ten przyjęto, stwierdzając tem su­
mem, że w sprcw :e akcji ratunkowej dla 
głodem  zagrożonych włościan, w szyscy bez 
różnicy stronnictw, pragną solidarnego i sprę­
żystego działania.

Następnie przyjęto wniosek prof. D ra 
Zolla, aby redakcje pism m iejscowych i 
członkowie komitetu obszerniejszego, p rzy ­
stąpili bezwłocznie do zbierania składek, a 
uzbierane kw oty składali każdej soboty w 
prezydjum Magistratu.

D o komitetu ściślejszego wybrano jedno­
głośnie prezydenta dra Szla.clitow skiego i 
pp Asnyka, Arm ółowicza, ks. Bukowskiego, 
Barucha, Lipom ana, Mendelsburga, Szpa- 
kow skiego i W entzla.

P rezydent zamykając na tem posiedzenie, 
zaprosił członków komitetu ściślejszego, aby 
zebrali się dziś w środę o godz. 5 tej popo­
łudniu w prezydjum Magistratu na naradę.

Odnośnie do pow yższych uchwał oświad­
czamy, iż administracja K u r jera  Polskiego 
od dnia dzisiejszego pizyjm uje najchętniej 
wszelkie datki na rzecz głodem dotkniętych
1 skutkiem braku paszy na utratę żyw ego 
inwentarza narażonych włościan, i uprasza­
m y zarazem przyjaciół i prenumeratorów 
naszych, aby dla zapobieżenia ciężkiej kle 
sce, jaka w danym razie zna znej liczbie 
powiatów naszego kraju < a wiosnę grozi, 
zecliciO i w miarę m ożności z chętną śp ie­
szyć pom ocą, przesyłając na ten cel choćby 
najskromniejsze datki pieniężne i deklara­
cje na ofiary w natural|ach.

Ns budowę kościoła w  Kochawmie,
złożyła p. A . 7  w administracji naszego 
pisma 5 złr.

Koncert „na głodnych", który daje na­
sze Towarzystwo muzyczne w piątek d 7 
b m. w sali Redutowei, budzi niezwykłe 
zainteresowań1® Pozy skanie świet ego pia­
nisty w osobie p Dom aniewskiego prof. 
konserwa! orum  w Petersburgu, a znanego 
i u/.nanego także w Paryżu, niemało przy 
czyni się do uświetnienia wieczoru, króry 
urozmaici występ chóru żeńskiego i ork ie ­
stry amatorskiej. Jesteśmy przekonam że 
publiczność odniesie z koncertu jak n ajle ­
psze wrażenia, a co ważniejsza, głodnym  
niezadługo dostanie się obfity grosz z 
Krakowa Bilety sprzedaje wyłącznie księ­
garnia S A  Krzyżanowskiego.

To w a rzystw o  lekarskie krakowskie od
będzie dnia 5 b m. o godzinie 6 po poł 
w gmachu kliniki chorób wewnętrznyoh, w 
dawnej sali kliniki chirurgicznej, posiedzenie 
zwyczajne.

Z  To w a rzystw a  prawniczego W śro 
dę dnia 5 maren 1890 odbędzie iię  o godz. 
6 po południu w Collegium  novum (Sala 
39 na I  piętrze) zebranie miesięczne T o  
warzystwa prawniczego. Porządek dzienny : 
1) O projekcie nowej ustawy karnej au 
strjackiej, ref. prof. Dr. Krzy m u sk i; 2) 
Duskusja nad sprawozdaniem D r. Zolla o 
czynnościach sejmowej Kom isji prawniczej

Ratunku! Szanowna R edakcjo zlituj się 
i zakołacz do kogo należy w obronie m ie­
szkańców Krakowa przed jedną z n a js łu ­
szniejszych tortur X I X  wieku. M yślę tu o 
czcigodnych  panach „m laskotach", którzy 
uznają za stosowne budzić rano każdego 
solenizanta swą wołającą o pomstę do nieba 
m uzyką. Pom ijając, że jestto najobizydli- 
wsze wydrwigroszoatwo, które niewiadomo,

z jakiej przyczyny dolega ludziom nawet 
niezamożnym, -  to już ze względu na sam 
spokój publiczny należałoby je  w ykorzenić.

W  dniu w czorajszym  pp. mlaskoci o g o ­
dzinie G]/ 2 rano zbudzili człow ieka chorego, 
leżącego od tygodnia i łóżku. G dyby mu 
nawet Bylicki o tej godzinie zagrał na for 
tepjanie najpiękniejszą sonatę Beethowena, 
a Mierzwiński wziął najczystsze wysokie r, 

by łby  z pewnością odesłał wirtuozów 
do miljona szatanów, cóż dopiero, gdy roz 
koszne dźwięki kleparskich kuncertantów 
doszły do jego uszu! Zbudzony ze snu, k tó ­
rego każda godzina, jako dla chorego miała 
wartość nieocenioną, zrozpaczony, zły , w y ­
lęk ły , zdenerwowany, opłacił się winszują 
cym  i kazał ich w yrzucić za drzwi. A le  
nie na tem koniec. W  godzinę później sie­
dmiu, najwyraźniej siedmiu drabów, wpa­
kowało się do sieni i dalej rżnąć jakiegoś 
piekielnego sztajera T ego  było już nadto. 
Chory zerwał się z łóżka, i gd yb y  miał 
pod ręką jakiekolw iek uarzędzie strzelają­
ce, mimo narażenia sie na kryminał i za 
płacenie honorarjum drom Rosenbłattowi 
lub Łazarskiemu, czy  też innemu jakiemu 
obrońcy cierpiącej ludzkości, by łb y  popeł­
nił bez namysłu zbrodnię, Szozęściem ani 
armaty, ani nawet rewolweru nie by ło , a 
rodzina gwałtem wpakow ała chorego do 
łóżka j użyła wszelkich środków przekony­
wających, aby życzliw ych  gości z sieni i 
przedpokoju w yrzucić

art żartem, ale faktycznie w dniu. w czo ­
rajszym chorego człow ieka spotkały takie 
odwiedziny bezwarunkowo nie w płynęły  
dodatnio na stan je g o  zdrowi i. T ak ie  mu­
zyki w dzień imienin mogą uchodzić w L i­
szkach, ale nie w K rakowie P o icja p o ­
winna nad tem czuwać, boć to przecie nie 
jest nic innego, jak  „zakłócanie publiczne­
go spokoju", a w wielu w ypadkach prze 
stępstwo przeciw zdrowiu, pomiiając iuż 
gwałtowne wymuszenie pieniędzy.

Racz w ięc Szanowna Redakcjo w płynąć 
na kogo  należy, aby „w ysadzono »n k i°tę “ 
i obm yślono środki zaradcze przeciw  tego 
rodzaju publicznym  napaściom i rozbojom .

A n ti-m laskoto .
W To w a rzystw ie  Przyjaciół Sztuk Pię

ktiych odbędzie się dnia 23 b. m. rozloso­
wanie nabytych przez tę instytucje dzieł 
sztuki

Nasi artyści zapowiedzieli udział swój 
w wystawie rzeźb i szkiców, która odbę 
dzie się we Lw owie na korzyść dotkniętych 
nieurodzajem włościan

Ślizgawka Dziś przy sprzyjającej p og o ­
dzie na ślizgawce w Parku krakowskim od 
godz 2 -  6 popołudniu przygryw ać będzie 
muzyka wojskow a najulubieńsze utwory sła­
wnych kom pozytorów.

Na Ślizgawce przy ulicy K opernika, dzia 
grać będzie m uzyka od godziny 3 do 6 po 
południu.

Amatorowie drooiu W ładze gminne w 
Półwsiu Zwierzyuieckiem  przytrzym ały 2 
złodziei drobiu : Tom asza W ójcika  z Czer­
nieli owa i Stanisława N owaka z Sieprawia, 
którzy, |ak w ykazało śledztwo policyjne, 
uprawiali przem ysł swój także w Podgórzu 
i na Kazimierzu.

REPERTUAR TEATRALNY

W e czwartek 6 b. m.: Na dochód ciężką 
słabością dotkniętego Piotra W oźniaków  
sk;ego, dyrektora teatrów prowincjonalnych, 
Itodz-na Fonrchambautt kom edja w 5- u 
aktach, Emila Augiera, z udziałem p. Źe 
lazow ckicgo.

W  sobotę 8 b. m Na dochód Antoniny 
Hoffmann po laz p ierw szy : W alka o byt, 
dramat w 5 clu aktach a 6 ciu odsłonach 
Alfonsa D audet’a, przekład H eleny Marfie 
wieżowej

W niedzielę 9 b. m po raz II  g i : Wal 
ka o byt.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA
dnia 4 m alca.

Hotel SaSKl: Hr. Konatantj Potocki z Podoi 
rosyjskiego, ,ir. Józef Pruszyóski z Rosji Leopold 
Metzger zo Lwowa, K Wiszniewski z Dobrzan, 
Edward Rieder z Wieduia, Józet Lewiński z Wie­
dnia, Michał Rostworowski z Galicji.

Proces w yzyskiw aczy ludu.
(Oryginalne sprawozdanie „Kurjera Polskiego").

W a:iom ce  4 marca 

Dupliki obrońcow.
W m yśl podtępowania prooesualnego roz­

poczęła wczoraj obrona t. z. duplikę, t. j. 
po raz ostatni podjęła głos dla odparcia 
w yw odów  oskarżyciela publicznego, w yra­
żonych w jego replice. Szereg duplik zai­
n icjow ał p ro f Rosenblatt, ostro polem izując 
z ostatecznemi dedukciami prokuratora. N a­
stępnie dr. Goldhainmer po przytoczeniu 
whtystkieb argumentów na korzyść jego 
klijentów przem awiających, w apostrofie do 
przysięgłych  doma ał się, aby ci w erdy- 
kte o swym stwierdzili, "^że w sądzie pro 
wadzić polityk i nie w olno" Prokuratorowi, 
według p. obrońcy, nie chodzi o w ym ierze­
nie spraw iedliw ości, lecz o przeprowadze­
nie Celów, b y ć  może w ażnych, ale ubo­
cznych. W ysunięto tu na plan pierwszy 
kwestje polityczno społeczne, a względam i 
temi przysięgli kierować się nie powinni, 
bo instytucja sędziów  przysięgłych  jest ty l­
ko opoka i paladjum sprawiedliwości. O 
bronca Klausnera dr. Łazarski po w yw o­
dzie prawnym, zbijającym  zarzuty oskarżę 
nia, zwraca uwagę przysięgłych , aby nie 
w ydali werdyktu, pod hasłem prokuratora. 
Jest ono, juauiein obrońcy, bezprawne, a

datuje się od r. 1848, tj. od czasu sądów 
w ojskow ych. Mamy dziś dow ód — koń- 
ozy obrońca — że oskarżyciel żąda od 
W as zasądzenia dla w zględów  tendencyj­
nych. Głosujcie, według sumienia". Z  kolei 
zabierali głos o b ro ń cy : dr K ora, dr. Iw ań­
ski, dr. Cieszyński i dr. Daniel. Ostatni 
sądzi, że prokurator niczem nie zachwiał 
argumentów, jakie obrońca przytoczył na 
korzyść obwinionego M arcelego Iw anickie­
go. Za chaos i nieporządek, objawiający 
się w działalności administracyjnych orga 
nów ośw ięcim skich , on odpow iadać me 
może. W ładze pewnie pragnęłyby zasądzę 
nia Iwanickiego, obrońca jednak przypu­
szcza, że przysięgli będą przekonani o nie­
winności je g o  klijenta, a tem samem pu­
szczając go aa w oln ość , wskażą władzom  
w yższym  i niższym kierunek, w jakim p o ­
stępować msją na przyszłość.

Na tem skończyły się przemówienia stron

P o południu udzielił przewodniczący gło 
su oskarżonym, w zyw ając ich, aby treściwie 
przytoczyli jeszcze swoje argumenta, które 
mają przemawiać na ieh korzyść Zgłosiło 
się kilku naganiaczy. Ci w krótkich sło 
wach usiłują dowieść, że żadnej zbrodni nie 
popełnili W  więzieniu stargali siły fizyczne, 
a rodziny pozostawili bez chleba, w nędzy. 
Proszą tedy o łaski sędziów  przysięgłych . 
Ostatni przemówił Jakób Klausner Zbliża 
się on do trybunału z plikiem  notatek i do 
kumentów. Blady, cały drżący, opowiada 
dzieje agencji. Oskarżony twierdzi, że źró 
d ło w szelkich zarzutów przeciw  agencji o- 
św.ęcimbklej wytrysnęło z nienawiści ludzi, 
którzy postanowili sobie zniszczyć ich in­
teres. G dy Klaubner podniósł kwestję nie 
naieżącą do sprawy i usiłował porównania 
mi poprzeć swe w yw ody, zw rócił mu uwagę 
przew odniczący, że winien trzym ać się ram 
objętych  pytaniami, które są obecnie pod 
stawą oskarżenia, nadto polecił p. radca 
Lipka oskarżonemn, aby zwrócił się do try 
bunału, a nie do sędziów  przysięgłych .

Obr. dr. L a za rsk>: Podsądny ma prawo 
wszystko, co wie, pow iedzieć na swą obro 
nę, gdyż to jego ostatni g łos ; zwracać się 
m oże wprost do przysięgłych  D osyć już 
zamykano usta oskarżonym  i obronie.

(Trybunał udaje się na naradę i uchwa­
la wytknąć obrońcy niewłaściwość zacho­
wania się).

Obroń. dr. L a z- Upraszam, aby świetny 
trybunał wyraźnie zaznaczył, na czem po 
lega ta niewłaściwość w postępowaniu mo 
jem. Nie jestem tu wszak żakiem , lecz o- 
brońcą.

Rad. L ipka . Słowa pańskie : „zam ykano 
usta obronie".

Po krótkiej przerwie k oń czy  Klausner 
swą obronę słow am i: „Jestem , proszę pa 
nów, prostym polskim żydem , za w i_y  in 
nycb odpowiadać nie m ogę Jeśli panowie 
sądzicie, żem popełnił zbrodnię, że jestem 
zbrodniarzem, to zasądźcie mnie —  oddaję 
się w ręce W asze".

O godz. 5 zamknął  nraewodnicząoy 
rozprawę. Jutro rano nastąpi pouczenie pra­
wne (resumó), poczera o godz. 11 przed, 
poł. przysięgli rozpoczną narady

Przed werdyktem.
Dziś wreszcie pow iedzieć można, że zb li­

żam y się ku końcow i monstrualnego pro 
cesu , który zarówno dla swych olbrzym ich 
rozmiarów, ja k  i doniosłego ekonom iczno- 
społecznego podkładu tyle wrzawy w św ie­
cie narobił, tyle sensacji obudził, tyle ko 
mentarzy nasuwał Jutro o godz. 8 rano 
odbędzie się w tutejszym kościele msza św., 
zakupiona przez przysięgłych , na intencję 
wydania sprawiedliwego werdyktu. Obecni 
będą równi i  członkow ie trybunału i o- 
brońcy. P o  pouczeniu prawnem p. radcy 
Lijiki jj które potrwa 2 godziny zostaną 
sędziowie przysięgli w sali „S o k o ła 1, która 
przybrawszy odm ienny charakter, będzie 
widownią trzechduiowyeli zapewne obrad 
nad losem przysięgłych . Do sali wniesione 
zostaną łóżka, a posiłek  dostarczany będzie 
przysięgłym  j:rzez w oźnego sądowego W  
sąsiednim pokoju „S ok o ła " dyżurować b ę ­
dzie p. radca Lipka. Jemu też w yłącznie 
dozw olony jest wstęp do sali narad, d 'a  
ewentualnego udzielenia sędziom w skazó­
wek prawnych. Przez trzy noce z rzędu 
sypiać ma w gmachu „Sokoła* auskultant 
sądowy i protokulant obecnej rozpraw y p 
Jabłoński. W erdykt spodziewany jest o 
gólnie w sobotę rano. O dczytyw anie 343 
pytań potrwa co najmniej 5 godzin , w ta 
kim razie na poniedziałek zapowiadane są 
wnioski co do ewentualnego wymiaru kary. 
a na wtorek rano w yrok trybunału. b.

Ostamie telegram? „Kurjera PolsKiego“
WieOM 5 marca. Izba poselska 

obradowała nad projektem do usta­
wy o odszkodowaniu za niesłusznie 
odcierpiane kary; odszkodowanie ma 
być pieniężne. W dyskusji wzię­
li udział: za projektem Jacąues, 
Roser, Kronawerter, przeciw Czech 
Dostał, który żądał odesłania usta­
wy do komisji i wykluczenia jawno­
ści ponowiijch obrad nad projektem; 
skutkiem tego rozpi-awy przerwano. 
Filik żądał, żeby na czwartkowem 
posiedzeniu były na porządku dzień* 
‘iiym obrady nad ustawą o podatku 
giełdowym, której przejście minister 
finansów widocznie chce udaremnić. 
Prezydent Smolka oświadczył, że 
podatek giełdowy zaledwie przed

Wielkanocą będzie mógł przyjść pod 
obrady, ponieważ pierwszeństwo je ­
szcze mają inne bard o ważne pro­
jekty.

Oprócz tej ustawy przyjęto w dru- 
giem i trzeciem czytaniu, po odrzu­
ceniu wszystkich poprawek, projekt 
dotyczący podwyższenia kongruy dla 
katolickich wikarych. Przyjęto także 
projekt rządowyy co do wybudowa­
nia drugiego toru szyn na linjach 
Kraków-Pi zemyśi i Przemyśl-Lwów, 
oraz rezolucję wzywającą rząd, aże­
by przygotował upaństwowienie ga­
licyjskiej kolei Karola Ludwika w 
ten spo ób, ażeby z chwilą położe­
nia drugiego toru na wymienionej 
przestrzeni, wszystkie te linje mogły 
przejść na własność, a względnie w 
administrację państwa.

Wiedeu 5 marca. Komisja szkol­
na Izby panów nie odbyła w ponie­
działek drugiego posiedzeuia. ponie­
waż mało jest widoków, żeby pogodzić 
różnice zdań. Ządamom klerykalnych 
projekt zupełnie nie odpowiada, a 
libera! ni nie p rag to. bynai mniej no­
wej ustawy szkolnej. Być może, że 
rząd wniosek swój cofnie

Budapeszt 5 marca Ustawa o 
pomniku Audrassy’ego została u- 
cb walona.

Grac 5 marca. Dzisiaj o d b y w a  gig 
chrzest syna hrabiego Hartenau (b y łego  
księcia Aleksandra Battenberskiego). O j­
cem  chrzestnym jest W , książę H eski.

Berlin 5 marca. W  uzupełnieniu 
wczorajszego sprawozdania z po 
siedzeń Rady stanu, podają co na­
stępuje: Cesarz postawił bardzo su­
rowe wymagania dotyczące ustawy 
ochronnej dla robotników, trafił je ­
dnak na energiczny opór reprezen­
tantów mieszczaństwa; oprócz tego, 
miał się cesarz oświadczyć wprost 
pi^zec-w ustawie o socjalistach, a 
rańffiąe, iż sam sobie da radę z 
demokracją socjalną, nie miał na 
myśli środków gwałtownych, tylko 
właśnie daleko idące ustępstwa, któ­
rym, jak wiadomo, ks. Bismarck 
silnie się opiera.

Berlill 5 marca. „Post* móui 
w charakterze urzędowym, że so­
cjalne ruchy w Niemczech i we 
W łoszech, mają na sobie piętno 
francuskiego pochodzenia, i że so 
ejaośei obu tych krajów są ua fran­
cuskim żołdzie.

Paryż 5 marca. Po wyniku wczo­
rajszego głosowania w Tzbie deputo­
wanych, nie rokują gabinetowi Tirar- 
da długiego życia. Położenie jest bar­
dzo niejasne. Gabinet Meline’a nie 
jest prawdopodobny, o ile można by­
ło wnioskować z poniedziałkowego 
usposobienia Izby. Raczej mogłoby 
przyjść do steru rządu ministerjum 
Freycineta, którego sobie Carnot ży­
czy W  każdym razie jest rzeczą 
możliwą, że Tirard utrzyma się aż 
do wyborów municypalnych, bo nikt 
me zechce przyjąć na siebie za nie 
odpowiedzialności.

Paryż 5 marca. Po skończeniu 
wczorajszego posiedzenia Rady mi­
nisterialne!, Tirard musiał położyć 
się do łóżka, z powodu silnej ne- 
wralgji. Krążą pogłoski, że stan 
zdrowia utwierdza prezydenta m i n i ­
strów w zamiarze podania się do 
dymisji, która ma nastąpić po czwart 
kowych rozprawach nad interpelacją 
Laura, dotyczącą udziału Francji w 
konferencjach berlińskich.

Paryż 5 marca. W  kołach par­
lamentarnych krąży pogłoska, że 
rozprawy nad interpelacją Laura 
dotkną także ogólnej polityki ze­
wnętrznej gabinetu Tirarda. W  Izbie 
złożono interpelację dotyczącą nomi­
nacji senatora Mazeau prezydentem 
trybunału kasacyjnego. Większość 
Izby odrzuciła interpelację.

Petersburg 5 marca. „Journal 
de St. Petersbourg" zaprzecza po­
głosce, jakoby w razie udania się 
zamachu Panicy, kilku oficerów ro­
syjskich było już wyznaczonych do 
objęcia rządów Bułgarji. Dalej sta­
nowczo zaprzecza ten sam dziennik, 
iżby rosyjski poseł w Atenach był 
w jakimkolwiek związku z kreteń- 
skimi powstańcami.

II  ic d e i i  5 uurca. G iełda była  wczoraj 
cieco  spokojniejsza; kursa się trochę pod­
niosły, bo sytuacja berlińska się polepszy­
ła. A kcje  kr- dytowe 316 50, A kcje  Lan- 
derfianku 227 50, A k cje  koleji K rola 
Ludwika 195*75, renta papierowa 87.95, 
węg. renta złota 10310 .
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M IS.
P O W IE Ś Ć  W T R Z E C H  CZĘŚCIACH .

PRZEZ

J e r*  e g  o  M y r je la .
'Liag dalszy).

—  O to t j lk o chodzi P
— N o t a k . . .  ale nie bą d źże  pan taki 

z a w z ię t y . . . Z asz ło  m ałe n ieporozum ien ie , 
ja k  p om ięd zy  dobrym i p r z y ja c ió łm i . . .  
za sz ło  —  i z g o d n ie . . .  po p rzy jacie lsk u  
rów n ież m oże b y ć  w y ja ś n io n e . . .  ia  nie 
w idzę  pow odu  do staw iania k w estji na 
ostrzu  n o ż a . . .  ja  w ca le  nie je s tem  za 
te m , żeb yśm y  d la  tej p rzyczy n y  m ieli 
zryw ać stosunki. N ie  sa d z iłe m , że pan 
ma tak p op ęd l. wy . g w a łtow n y  charak ter.

—  M ożesz pan teraz o d e jś ć , — rzek ł 
Miś.

Pierw szy numer awutygeanika p. t.

CZASOPISMO
m b i i g r  Tow arzystw a Teclinicznego

270(2 - 3 )  opuści prasę
dola 31 m arna 1080 r. 

w 500 egzemplarzach.
Pibmo to wydawane będzie pod redakcją Win­

centego Wdowiozewokiego autoryzowanego inży­
nier* cywilnego, każdego I i 15 w miesiącu, ob - 
lętosci co najmniej jedn ego arkusza diaku wię­
kszej f-k i. Poświęcane będzie p ran .jczn ej tecnnice 
i przem ysłow i według programu , który Redakcja 
na żądanie interesowanych przesyła.

Prenumerata roczna z przesyłką pocztowa 5 złr., 
półroczna 2 Złr. 50 ont., kwartalna I z łr  50 ont.

Im eraty po cenie li/a ct. za centym etr kwadr, 
jednorazow e ogłoszenie.
Prenumeratę i ii.seraty przesyłać naieży do 

Redakcji w Krakowie, ui. Grodzka, L. 29

KSIĘGARNIA 
K. B A R T O S Z E W I C Z A

(Kraków, Sukiennice I. 27)
otrzym ała na .k ład  g łów n y :

i-roces wadowioki w portretach i scenach. 8 
tablic zawierających 27 oortretów  obrońców , p ro ­
kuratora i głów nych  oskarżonych, oraz dwie sce­
ny z procesu. Cena albumu 60 ct. (z przesyłką 
76 ct.)
Taż księgarnia poleca  najnowsze swe w ydaw nictw a:

Barteis. Piosnk. i satyry 2 zeszyty, cena zeszy­
tu 60 ct. (z przesyłką 56 ct.).

Bartoszewicz K. Pelltyka galicyjska. I . „O  pró­
bach rozstroju" prof. St. Tarnowskiego. Cena 20 
ct. (z przesyłką 27 ct.)

Ananas, kalendarz hum orystyczny illustrowany. 
Z pow odu n.eprzepuszczenia przez cenzurę rosyj­
ską „naczuej ilości egzem plarzy przeznaczonych 
dl_ Królestwa, cena „Ananasa" zniżona na 36 et. 
(z przesyłką 46 ct.)

Kalendarz ais wszystkich z rycinami. Cena 18 
ct. (z przesyłką 23 c.)

Za Jni kilka w yjdą: Do starego pokolenia 
(wiersz w imieniu m łodzieży). Ctna 20 ct. i Na 
ruinach piękny utwór St. Grudzińskiego, dekla­
mowany przez najznakom itszych artystów na estra­
dach koncertow ych. Cena 20 ct.

N iezadługo wyjdzie z druku I część „P rzew o­
dnika ad iesow ego". O soby, które się na to wyda­
wnictwo zapisały, a w ostatnich czasach zm ieniły 
s ,ve adresy, zechcą się w ciągu tygodnia zgłosić  
do księgarni K. Bartoszewicza. O głoszenia (inse- 
raty) do i ’rzewodnik» < ;(nakład 800u egz.) przyj 
m u e  taż księgarnia po cenie 12 złr. na stronnicę, 
a 7 złr. ia  p o ł stronnicy. (15 -V)

i

Sadzonki i nasiona leśne
przesyła za zaliczką, pocztą lub koleją.

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
Nasienie sosny złr. 1-30 ct., świerka 

90 ct. modrzewia 00 ct. za I funt.
Sadzonki sosny rocznej 50 ct., 2 -le- 

tniej 1 złr. świerka 2- i 3-letniego 1 złr. 
20 cnt., modrzewia 2 złr. 267(3-10)

Wszystko za 1000 »ztuk.

15 zlr.
o b ow ią zu je  się za p łacić  tem u , k toby  
w iedzia ł o  ja k irm  sta łem  za jęc iu  dla 
m ło d e g o  cz ło w ie k a  tu w K ra k ow ie , za 
w yn agrod zen iem  m iesięczn em  najm niej 
30  złr.

B liższa  w iadom ość w A dm in istracji 
„R u r je ra  P o lsk u igo “ . (1-3)

S tu -d e n t
z Y I I  k l. gim n. przy jm ie  le k c ję  za skro 
m nem  w yn agrodzen iem  lub za w ikt. 

W ia d om ość  w A d m in istracji „K u r je ra “ , 
268(1-3)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

E i l t c b w ,  d .  4  I

(Bez bieżącego kuponu).
Ruble papierowe . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar.
20- tu frankówka z ł o t a .......................
6%  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4Vi“/o P °t- kraj. galic. za złr. 100 
6°f 1 ubl ind. gal. za złr 100 k m. 
41/,-1' , L isty zas . Banku kr. za u. 100 
5°/o O blig i komun. „ „ I Emis.
4 °/0 L isty zast. Tow. kred. ziem.
#Vo » * » » „ II Em.
Vh°lo n V n y> n •

« s ” » n • •
6%  „ „ bank. hip. z prem. 10%
6°,„ ,  n zw r.za4ul.it
5°/0 , „ Król. P ol. za rubli lOo
4<y0 , iikwnL „ „ „ „ 1 0 0

płacą żądają

128 60 129 50
58 — 59 —

9 40 9 60

97 25 98 50
104 — 105 25

98 50 99 50
100 50 — ____

96 60 97 50
94 — 95 ___

99 75 100 60
100 60 101 60
106 25 107 26
101 — 102 —

96 50 98 —

87 — 88 —

P od ziem sk i ch c ia ł ratow ać sy tu ację .
—  N o, p rzecież  tak się rozstać uie 

m ożem y. M ała sp rzeczk a , c ó ż  n a d zw y ­
cza jn eg o  ! w szystko się w y ja ś n i, p ow ró ­
cimy do daw n ej przyjaźn i. P an ie  M icha­
le, ja  p ierw szy  p od a ję  rękę do zgody . 
O sta teczn ie , je ż e li  pan tego  żą d a sz , g o ­
tów  j e s t e m . . .  p rzeprosić.

M iś nie c h c ia ł s łu ch a ć. W zb u rzon y  
do n a iw y ższeg o  stop n ia , nie sD ojrzawszy 
na P od z iem sk iego , szyb k im  k rok iem  p o ­
szed ł ku  roga tce , sk rę c ił do  Ł az ien ek  
1 ch o d z ił aż do zu p e łn eg o  zm ęczen ia  —  
potem  w sk oczy ł w p rze jeżd ża ją cą  do­
rożkę i w ró c .ł do h ote lu .

T am  zastał list od  M arczy ń sk ieg o , a 
w łaściw ie  nic liot, ty lk o  p rzek az  na pie­
niądze i ow e  dw a doku m en ta  o Jago 
d z iń sk im . opatrzon e w ie lk iem i znakam i 
za p yta n ia . . .

Rozdział piąty, z którego widać, źe wyjechać 
z Warszawy nie jest tak łatw o, jak się zdaje

M iś sch ow a ł przekaz do k ieszen i, a li­
sty przez pana Józefa  zw rócon e , o d c z y ­
ta ł u w ażnie . W ie lk ie  znaki zapytania 
św ia d czy ły  n a jw y m ow n ie j, że a:ę pan 
M arczyński bardzo obraz ił. T rzeb a  go 
p rze jedn ać i to p rzed ew szystk iem , przed 
za łatw ien iem  w szelk ich  in nych  spraw . 
A spraw  b y ło  k ilka. M iś za czą ł p rz e b ie ­
gać  pam ięcią  ca łe  d z ie je  pobytu  sw ego 
w W a rsza w ie  1 p rzyszed ł do przek on a ­
nia , że du żo czasu i p ien ięd zy  stracił, 
nic o so b liw e g o  nie w idzia ł i n iczego  się 
nie n au czy ł —  że  w rezu ltacie  ostate­
cznym , m a do za łatw ien ia  spraw ę z P od - 
ziem skim  z fabryką pana M eyei a , w re ­
szcie  z W ajssfogleTO. Co się ty czy  pani 
H elen y , M iś czu je , że je s t  w  porządku, 
przyznaje sam przed  sobą , że m ia ł i ma 
jeszcze  d la  n iej pew ną sy m p a tję , że  ok a ­

zy w a ł dla nie] ży cz liw ość , n adskak iw ał 
je j  n aw et, ale p rzecież  żadnych  w y ra ­
źn ych  zobow iązań  nie za cia ga ł.

W  ostatnim  czasie  i ona postępow an ie 
w zględem  niego zm ieniła . B y w a ła  ciąg le  
zam yślona , sm utna , a p ou fn ie jsze j roz­
m ow y  u nika ła  starannie. N a jczę śc ie j, gdy 
Miś p rzyszed ł, m ie w a ła , czy  też u daw a­
ła  bó l g ło w y  i pod tym  pozorem  w y ­
m aw iała  się od  tow arzystw a i u dzia łu  w 
rozm ow ie . C zęsto  pan H ip o lit k arcił ją  
g roźn em  sp ojrzen iem , le cz  ona nie ch c ia ­
ła  zw ra ca ć  na to u w agi.

M ając d ok ła d n y  adres na w ła sn orę ­
cznym  liście  Ja god ziń sk iego , M iś zaraz 
na O grod ow ą  p o je ch a ł i tym  razem  zna­
lazł odrazu  i b e z  ża d n ych  trudności m ie­
szkanie sw ego  protek tora .

Z n a jd o w a ło  się ono na p ierw szem  p ię ­
trze od  frontu. O tw orzy ła  m u drzw i s łu ­
żąca  ju ż  nie m łod a  i w p row ad ziła  do 
salon iku  u m eblow an ego  po starośw ieck u .

N iebaw em  u k aza ł się i Barn g osp od a rz , 
cz łow iek  pow ażn y , z b ia łem i faw ory tk a ­
mi, w ysok i d osyć i szczu p ły .

M iś przedstaw ił się.
—  W ie m , w ie m , —  rzek ł pan .ła g o ­

dź.n k i , —  ocze k u ję  na pana od dość 
dawna. C óż to n ie ./n o g łe ś  pan mnie zna- 
eźć  w W a rs z a w ie ?  D ziw nu rzecz.

M iś tłón ia czy l się ja k  u m iał, starow ina 
r z e k ł :

—  No sta ło  się . P roszę  c ię  k ocn a oy  
panie siadaj i p ow iedz mi co  o panu M ar- 
czyn sk .m , ty le  lat n ie w id zia łem  g o . ty ­
le l a t ! D z ie ln y  to  i zacn y  cz łow iek , p o ­
w inieneś pan B ogu  d z ięk ow a ć, że  ci d a ł 
tak iego op ieku n a. C harakter to p raw y, 
u czc iw ość  n ieposzlakow an a. J a k ż e  m ie ­
wa się pan J ó z e f k o ch a n y ?

—  T rzym a  się doskonale .

(D a lszy  cn {y n& styfń)
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§  Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.
Serja I. po złr. I.

1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftów* ia falbaną.
1 para m ajtek z haitorfaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów m ęskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrns.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
  kosztuje I rłr

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorow em i brzegami —  w ebo­

wych.
6 cLusttk p łóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adam aszkowych 
1 obrns.
6 Krawatek jedw abnych.
1 kattauik trykotuwy ciepły.
1 para kalesonów ciep łych .
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
*/4 tuzina skarpetek białych, ręcznej roboiy. 
1 obrus z frendzlą i kolorów  -mi szlakami 
1 tuzin lerwetek i frendzlą i kolorowem i 

szlakami.
1 parasol od  deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 25 ct.

Seria III. po I złr. 75 c.
1 koszula damska szertingowa z haftem.
1 kaftanik dam ski, bia ły , ubierany haftem. 
1 para m ajtek z szeroki haftowaną falbauą. 
1 spódnica ciepła trysotow a.
1 spódnica b ia 'a  z zakładkam i.
6 par m ankietów damskich.
6 chustek batystowych francuskich z naj­

m odniej. brzegam i kolorowem i.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łożko.
Każdy wymieniony artykuł tej serji 

kosztuje I złr. 75 ct.

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystow ych , z na j­

m odniej. brzegami kolorowem i.

6 chustek webow ych, białych, cienkicli.
6 chustek web. z piękn. b izeg . kob.r.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula dzienna dam ska, najświeższ.

sunu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik iam ski ranny, eleg. uh. haft.
1 koszula damska nocna, ub ręcz. h .tr.
1 p. majtek damsk., z szer. h fft . falban.
1 koszula dam. web. dzieu. nb. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek b ia ły ch , webowych z dużemi 

haltowanemi znakami.

Każay wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 z łr  75 ct
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem, 
koszula n ocn a , damska, z francuskieg. 
kretonu, ub. bałtem  lub wstawkami, 
kaftanik trykotowy, wełniany, bia ły , 

tuzina ręczników  tureckich, 
spoduica biała, z szeroką wstawka hafto­
waną i zakładkami.
koszula krotonow a, n ocn a , m ęska, tranc. 
lason. z ukraińskim haftem.

6 serwet stołow ych , dużych adatnasz.
1 obrus stołow y, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotow y, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł *ej serji 
kosztuje 2 złr. 75 ct.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haftem, 
koszula dzienna, cienka, webowa uajmodn. 
tasou, b. strojnie ub haftem, 
kaftanik ranny dam ski, bardzo strojnie 
ubierany haftem i wstawkam’ . 
prawdz. batystów, chustek biatych. 
par pończoch białych, cieukicn. 
prawdz. adam aszkowych ręczników.

1 koszula męska z praw. irlamlz. weby.
6 chustek w ebow ych , cienkich, z moduemi 

brzegami kolorowem i.
1 parasol elegancki. 99(46-y)

Każdy wymieniony artykuł lej serji 
kosztuje tylko 3 złr.

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe og łoszen ie , nadmieniamy zarazem, że posia­
damy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien Krajowych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam­
skich, męskich i dziecinnych, ora : wyrobów trykotowych.

W yłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. tłustawa Jaeger.
Przesyłki na prow incja uskuteczniamy za zaliczką pocztow ą odwrotną pocztą.

SKŁAD F03T iPIANO
H  A R M O N I J  X  P I  A K T I K T

BROMStAW) GABRYELSKIEJ
B l r a l t ó w ,  R y n e H  g ł ó w n y ,  K . r z y a z t o f o r y .
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KlOO-r') S p r z e d a  ż  n a  r a t y !
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D W U T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y .

W y ch o d z i w K ra k ow ie  od  1 styczn ia  l8 8 8  r., z lieznem : dodatkam i po - 
w ieśe iow em i i ryc in ow em i. —  K a żd y  roczn ik  stanowi odrębn ą ca ło ś ć  zu ­
pełn ie skończoną. —  W sp ółp racow n ik a m i „o W ia ta "  są n aiinakom itsi m a­
la rze  pol3Cy i najznakom itsi nasi p isa rze . —  K rytyk a  zagraniczna i k ra ­
jo w a  w yraża się o każd ym  niem al zeszyc ie  „Ś w ia ta 11 z najgorętszeim  
pochw ałam i. —  K om p le ty  z b ieżącego  roku  m ożna je s z cz e  nabyw ać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „Ś W IA T11 w  jego administracji:

X Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
X ( lo o ? )  P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
X  Rocznie 12 złr. — Półrocznie G zlr. — Kwartalnie 3 ztr.

xxxxxxxxxxxxxxx*xxxxxxxxxxxxxx

KSIĘGARNI A NAKŁADOWA

F R A N C IS ZK A  BONDEGO
w  W i e d n i u  I .  A n n a g a s s e ,  N r .  1 1 , 

poleca wspaniałe

ALBUM  O k ś T f e S S S
obejmujące w  artystycznej rsprodukcji heliograw urow ej:

I. Padół płaczu (,,Wojna“) w  II. obrazach.
II. Polonia w  9. obrazacn.

III. Lituania w  6. obrazach.
razem 20. obrazów wielkiego formatu w trwalej i ozdo-

bnej tece za cenę

2 5  z£r_ w . a._ -w
Obuk tego poleca ludowe wydania tychże d /ie ł ,  również artystycznie wykonane za 

cenę 9 zlr. w. a.
W ydawnictwa tego nie należy łączyć z drieworytuiezem  wydaniem „W o jn y " , usku- 

teczuiouem  przez wydawcę krakowskiego p. Adama Eaczurbę, gtl,, ż zarówno tormat, iak 
sposób skopiowania obrazow i dokonania reprodukcji na pierwszy rzut oka każdego bez­
stronnego przekonać m ogą , że obu wydawnictw porów nyw ać uawet n iepodobna, i żo tylko 
w ydm ie księgarni nakładowej Franciszka Bondego m i wartość prawdziwie arty-tyczną. 
Ztą l też pochodzi łożn ica w c e n ie ,'k tó r ą  p. Adam Kaczurba cbi-e wyzyskać na sw oją ko­
rzyść, używając tej form y inseratu, która łatw o w błąd może wprowadzić, a której niepo­
dobna pogodzić z zasadą uczciwej konkurencji.

Z wysokim  szacunkiem
(4-?) Księgarnia nakładowa Franciszka Bondego. — Adres jak wyżej.

Kto

który
s ię  w a lia

środek z pom iędzy wielu 
fzachw alanych , n ajo dp o w ie dn ie jszym  'S j  

na )ego cierpienia, ten niechaj nie- 
1 z w łócznie napisze koiespond. d o : Rlchters Ver- 

I !aos-AllStalt la Leipzlg, żądając illustrow. broszurkę I 
| „ P rz y ja c ie l c h o ry c h ^ N a d n ik o w a n e ta m  Listy 

przokonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
zachowauio rad w Przyjacielu wskazanych, 

etylko uniknęli niepotrzebnych w y ­
datków, lecz  w krótce także p o żą ­

danego u lecze n ia  doznali.
Broszurka wraz z prcesyłl? JŚŚ  j & j  

mu tanie mc.

» k  i c c s M t M M r . r  -j h i

IV. K R Z Y S Z T O F O  w  IC Z  ®
I t r a , l Ł O  to", L J . n j a  .A .  -  H  „ p

poleca 2

wachlarze do malowania
z drzewa orzechow ego, sruszkowe^n, jawo- 

S iy (13 -3 ) roweguj ;
po ce n a ch  n a jp r z y s t ę p n ie js z y c h .

Na żądtiuie uskuteczniają su- w -elkie rę- 
% cznc m alow idła na takowych. 0
8  0  
•  • 8 < * 0 0 » © •  9 0 J 3 1 ) 0 0 0 9  J 4 1 9 0

Wszystkie
używane marki listowe zakupuje 
c i ą g łe j  Prospekt gratis, G. Zech- 
m tyer, Norymaerga (Nurnberg). 

(12-12. H. 82391 aj

s p p i
wyborowego rodzaju i każdego wieku w obydwóch kolorach h
rasowych, po cenach stałych, ze słynnej stadniny pełnej krwi kj

Shorthorn w Olszowie, poleca: 250(2 3) ( N

Zarząd ekonomiczny hr. Renarda w Sucnych-łonach |
pod W .  Strzelcami (stacja kolei; w Górnym Ślązku. (F

Wytfnraa I rM ttta r i H w ty: Dr. M zsf OrłswtkJ. D rik w ł. L. AMzyaa I Spółki, pid zirz. laaa Gad«wikli|i. ■ ł^ -k ts r id B s w Is d z ir^ y : Jas G sd rw tkl.


